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OL (t: Cv LICHWY ŻYWNOŚCIOWEJ.
P . m inister B oerner zniżył znacznie 

od dnia 1 sierpnia taryfę  op łat pocz- 
tow ycn od paczek żyw nościow ych, od 
listów, do tyczącycn  drobnych przesy­
łek żyw nościow ych i tzw . telegram ów  
żyw nościow ych. R ozporządzenie to 
na  u łatw ić droonem u konsum entow i 
wejście w  bezpośredni stosunek z d ro ­
bnym  producentem  rolnym, dać zaró­
wno jednemu, jak i drugiem u m ożność 
obrony przed w yzyskiem  lichw iarza 
żyw nościow ego. Zdaw ałoby się, że 
korzyść społeczna rozporządzenia p. 
m inistra jest tak  jasna i oczyw ista , że 
nikt nie ośmieli się w ystąp ić  w  obro­
nie poszkodow anej tym  rozporządze­
niem licnw y żyw nościow ej.

T ym czasem  — najnieoczekiw aniej 
mimo w szy stk o  — na podjęcie takiej 
obrony in teresów  małego lichw iarkie- 
go pośrednika — odw aży ły  się orga­
ny obydw óch endecji, polskiej i ży­
dowskiej, a m ianow icie: „Kurjer Lwo­
w ski '1 i w arszaw sk i syjonistyczny 
„Nasz P rzeg ląd11, Dla p. R ottenstreicha 
antylichw iarskie rozporządzenie p. mi­
n istra  B oernera jest demagogią, jest 
„zbrodniczą próbą poczty  pośrednicze­
nia m iędzy producentem  a konsum en­
tem w  dostarczaniu  produktów  żyw no 
ściow ych“ , „stw arzającą uprzyw ilejo­
w ane form y w ym iany, bę ' ące dla ku- 
piectw a bardzo  szkodliwą konkuren­
cją", jest antyhandlow e.

Z p. R ottenstreichem , z jego biada­
niem zsolidaryzow ał się w  stu pro­
centach „Kurjer L w ow ski11. „Radosna 
tw órczość pocztow a" pow iada urągli­
wie p. Św irski.

Z „Kurierem  Lw ow skim " nie bę­
dziemy polem izować, bo w tóru je  tylko 
i p izy lącza  się „całem  sercem " do 
stanow iska p. R ottenstreicha, do s ta ­
now iska i do argum entów  „Naszego 
Przeglądu".

Zostaw iam y w  spokoju zgodme bi- 
'ące serce naszej i żydow skiej endecji, 
zajmiemy się rozum owanym i racjami, 
wytoczonemu przez p. R ottenstreicha.

Z w prow adzonej od 1 sierpnia zniż­
kowej ta ry fy  dla drobnych przesy łek  
żyw nościow ych może korzystać  każdy 
obyw atel, każdy obyw atel, k tóry  do­
tąd fila ceł za przew óz paczki do wagi 
5 klg. 130 gr., od 1 sierpm a za taką 
samą paczkę, będącą p rzesy łką  żyw ­
nościową, będzie płacić 50 gr. Jeśli tę 
zniżkę w  opłacie nazw iem y — jak 
chce p. R ottenstreich — przywilejem , 
to przyw ilej ten jest udzielony w szy­
s t k a  obyw atelom  bez najmniejszej 
różnicy; każdy, k to  chce, m oże z nie­
go korzystać , nie w yłączając  lichw ia­
rza żyw nościow ego.

Niema w ięc — w brew  sugestii za- 
sadn'~zej p. Rottenstreicha — w  roz­
porządzeniu p. m inistra B oernera ża­
dnego uprzyw ilejow ania jakiejś grupy 
ludności, i tw ierdzenie takie jest de­
m agogicznym  w ym ysłem , całkowicie 
bezpodstaw nym .

C zy ułatw ienie "drobnemu konsumen 
towi sprow adzenie sobie w prost od 
drobnego producenta 5 klg. m asła jest 
akcją antyhandlow ą, antykupiiecką? 
Jeśli p. Rottenstreich, a za iego prze­
wodem p. Św irski, utożsam iają kupie- 
c tw o z  lichw ą żyw nościow ą — to 
oczyw iście m iebby pełna rację. w e dl©

pow szechnego jednak rozumienia dro­
bne lichw iarskie pośrednictw o jest ro- 

: piącym  w rzodem  naszego handlu, jest 
' najw iększym  wrogiem  rzetelnego ku- 

piectw a i społecznie zdrow ej w ym ia­
ny. Nie sądzę tez, żeby p. R otten- 
streieb zmienił w  tej spraw ie poglądy, 

. i rze-czywiście utożsam iał in te resy  ku 
1 p ieetw a i handlu z interesam i drobnych 

lichw iarzy żyw nościow ych. Nie o  ku~

j piectwo. ani o  wymianę ;dzie tu prze­
cie p. Rottenstraichowi, ale o interesy 
drobnych pośiedników, żyjących z 
lichwy żywnościowej Niechże jeanak 
broniąc tych interesów razem  z  naszą 
endecją nie powołuje się górnie na in­
teresy  kupiectwa i handlu, które fak­
tycznie z lichwiarstwem ży wnościo- 
w ent nie mają mc wspólnego.

Wzmocnienie handlu w  Polsce —

pow iada p. R ottenstreich  — jest ko­
niecznością państw ow ą. I godzi, się z 
tern, że ab y  ten handel wzm ocnić " 
trzeDa stw orzyć  warunki sprzyjające 
pow staniu silnego i zd row ego aparatu 
handlow ego. C zy p. R ottenstreich u- 
w aża serjo, że w arunki te  mogą być

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)'.

Deklaracja m inistra .''alaskiego
i v  s p r a & j e  p a k t u  " o i s u o  e c k i e n i o -

<Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27 lipca. (B). Z okazji 
podpisania polsko -  sow ieckiego paktu 
o nieagresji, p rzebyw ający  w  Karło­
w ych Y arach na kuracji m inister spraw  
zagranicznych Zaleski udzielił szetowł 
służby europeiskiej koncernu Chicago 
Daily News, następującej deklaracji,

Prkt o nieagresji, podpisany pomię­
dzy PofsKą a ZSSR., jest rozLudową 
paktu Kelloga, czyli próbą większego  
urealnienia tego paktu, dostosowaną 
do specyficznych warunków regional­
nych panującycn na wschodzie Euro­
py. Pakty anatogiczne zostały równo­
legle zawarte w  tym samym okresie 
także pomiędzy państwami bałtyckie- 
mi a ZSSR. Taki sam pakt jost w  sta­
nie negocjacji pomiędzy Rumunią a  
Związkiem Sowieckim.

Pakt ten rozwija pojęcie wojny, ja- ! 
ko środka polityki narodowej w  sen- | 
sie przewidującym każdą forma agre­

sji i gwałtu, jako aktu niezgodnego z 
jego postanowieniami.

Przewiduje on również sposób likwi 
dacji koniliktów, które m ogłyby do­
prowadzić do zaostrzenia stosunków  
pomiędzy Choma państwami i stać się 
źródłem konfliktów pomiędzy niemi, a 
to przez powołanie do życia paryteto­
wej komisji koncyljacyjnej. Zrealizo­
wania zasady arbitrażu niestety osią­
gnąć się nie dało.

Pakt o nieagresji zapewnią w  całej 
pełni ważność w szystkich dotychcza­
sow ych międzynarodowycn zobowią­
zań Polski. W ten sposób stosunek 
aljantów, który łączył Polskę z Rumu- 
nją, zostaje wzmocniony przez nowy  
krok w  kierunku normalizacji stosun­
ków polsko - sowieckich, a w  niedłu­
giej — mam nadzieję — przyszłości 
będzie skompletowany pi zez analo­
giczny pakt między Rumunją a ZZSR.

„Le a re m  .uia na gra Sow ietów 1
Paryż. 27 lipca (PYT.) Dzisiejszy

artykuł wstępny „Temps“ pośw ię­
cony jest polsko - sowieckiemu 

paktowi o nieagresji.
Podpisanie pakiu — pisze dziennik — 
zaskoczyło niejako opinję m iędzynaro­
dową, oczekiw ano bowiem, iż podpi­
s a n i  tego paktu będzie uzależnione 
od zaw arcia analogicznego układu mię 
dzy Rosją a Rumunją. Fakt, że Polska 
podpisała pakt przed ukończem em  ro­
kow ań rum uńsko - sowieckich może 
mieć takie konsekw encje, że spraw a 
zaw arcia rumuńsko - sowieckiego pa­
ktu stanie się bardziej delikatna.

Jest oczyw iście w idoczne, że dyplo­
m aci m oskiew scy starali się rozdzielić 
gabm et w arszaw sk i od gabinetu buka­
reszteńskiego i pierw szy zw iązać z 
Sow ietam i, poaczas gdy co do dru­
giego chcieli zachow ać pełną sw obo­
dę. Ora ta została udaremniona przez 
fakt, iż Polska podpisała wprawdzie 
pakt o nieagresji z Sowietami, lecz za« 
strzegła sobie ratyfikację aż do chwili 
gdy Rumunja będzie zabezpieczona 
przez zawarcie identycznego paktu z 
Rosją. W  każdym  razie w  intencji Po l­

ski leży, aby jej sojusz z Rumunją nie 
uległ osiab ;eniu.

Nie należy ratyfikow ać w czoraj pod 
pisanego paktu — pisze „Tem ps" — 
zarum kw estje  rum uńsko - sowieckie 
nie zostaną definitywmie w yjaśnione. 
Co się tyczy  Francji,1 to  uzależniała 
ona zaw sze zaw arcie paktu o n ieagre­
sji z Sow ietam i od gwmrancji bezpie­
czeństw a dla Polski i Rumunji, pańsiw . 
leżących na w schodzie w zględnie po­
łudniow ym  w schodzie Europy, z kto- 
rem i w iążą ją ściśle określone um ow y.

Francja uw ażała  zaw sze, iż traktaty 
tej kategorji mają w  praktyce w yka­

zać, że wbrew temu, co propaganda 
komunistyczna usiłuje rozpowszechnić, 
nikt nie zamierza piowadzić wojny z 
Sowietami.

Jak  wiadomo, francusko - sowiecki 
pakt o nieagresji jest jeszcze w  sta ­
dium projektów . B ył on przedm iotem  
rozm ów w stępnych, lecz nie został do 
tychczas przestudiow any przez rządy .

LIBERALI RUMUŃSCY ZANIE­
POKOJENI.

Bukareszt. 27 lipca (PAT.) Dzienni­
ki pośw ięcają dłuższe kom entarze pod­
pisaniu polsko -  sow ieckiego paktu o 
nieagresji.

Organ stronnictw a liberalnego „Vi- 
to ru l" pisze; „N aw et kom unikat mini­
s te rs tw a  spraw  zagr. zdradza pew ien 
całkow icie uzasadniony niepokój, jaki 
w ykazuje rum uńska opinja w obec po­
stępow ania Folski, z  którą  łączy  nas 
nietylko sojusz formalnie obow iązujący, 
lecz również w iele innych in teresów  
w a w szystkich dziedzinach polityki 
m iędzynarodow ej. Nie m ożną zaprze­
czyć, że przez podpisanie paktu  w  zna­
nych ogólnie okolicznościach, trad y cy j­
na przyjaźń i niezachw iane zaufanie 
m iędzy dworną narodam i narażone zo­
sta ły  pow ażnie na szw ank. P ragnie­
m y jednak w ierzyć, że w yjaśnienia u- 
rzędow e potw ierdzone zostaną przez 
czyny  i że Polska dotrzym a całkow icie 
sw ych zobow iązań i nie ratyfikuje p a ­
ktu bez uprzedniego zaw arcia układu 
m iędzy Rumunja i Sowietam i."

Niezależny „A deveiul“ pisze: W ia­
dom ość o podp;saniu paktu nie w y­
w rze  dobrego wrażenia w  opinji ru ­
muńskiej.

na BMBBI

na ? ekln i Tlentsisi
(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

W arszawa. 27 lipca (G.) Z M oskw y 
donoszą: W edług urzędow ego komuni­
katu sowieckiego, w ojska .apońskie 
rozpuczęły już wielką akcję zbrojną 
na terenie Chin.

G łów nym  celem akcji jest opanow a 
nie Pekinu i  Tientsinu. K orzystając z

porw ania przez partyzantów  chińskich 
oliceia japońskiego szGbu generalne­
go 'szim otc, dow ództw o w ojsk japoń­
skich ścąg n ę ło  nad granicę chińską 
w iC ką ilość wojsk. O fensyw a przeciw  
Pekaiow i już się rozpoczęła

i
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(Gląg daJszy art. w st. ze strony 1-ei).

identyczne z tym i, k tóre istnieją i 
sprzyjają rozw ojow i pośrednictw a, o- 
partego na lichwie, naw skróś pasoży- 
niczego? pośrednictw a, k tóre m szczy 

i pronucenta i konsum enta i zdrow e, 
rzetelne kuniectw o? A gdy R. ze­
chce rozporządzenie p. min. Boernera 
ocemć istotnie ze stanow iska interesu 
kupiectwa, uzdrowienia naszego han­
dlu, a nie obrony drobnych licnw iarzy 
żyw nościow ych, to czy  nie dojdzie do 
wniosku, że rozporządzenie to, uła­
tw iające konsum entom  obronę przed 
w yzyskiem  lichw y żyw nościowej — 
jest jednym z elem entów , stw arzają­
cych w arunki, sprzyjające „powstaniu 
Silnego i zdrow ego aparatu  handlow e­
go".

Nie stw arza , n iestety , takich w arun­
ków  dem agogia naszej i żydow skiej 
endecji, dem agogia pp. R otlenstreichów  
i Św irskich, broniących in teresów  li­
chw y żyw nościow ej i pośrednictw a 
typu pasożytniczego w brew  oczyw i­
stem u dobru ogółu społeczeństw a i 
uczciwego, rzetelnego1, produktyw nego 
kupiectwa.

]C80

A m b a s a d o r s o w ie ck i 
na proces.e Gorgu*owa

Paryż. 27 lipca (RAT.) „Łe Journal '1 
donosi, iż przed rozpoczęciem  wczo­
rajszej rozp raw y  w procesie G oiguło- 
wa, na ręco przew odniczącego sądu 
złożona została  prośba ambasadora 
ZSSR. D ow gaiew skiego o zezwolenie 
mu na as> stowanie przy rozprawie 
łub delegowanie w  tym celu sekreta­
rza ambasady. Piośba ambasadora zo­
stała załatwień przycnylnie,

„TOWARZYSZ MONGOŁ".
Szczegóły w czorajszych zeznań 

świadka Ł azarow a w  procesie' Uorgu- 
łow a sr następujące: Ł azarew  prze­
byw ał na Krymie z arm ią gen. Wran- 
gla, skąd udało się mu uciec do Rosto­
w a nad Donem. Tam  został schjjr y ta ­
ny przez bolszew ików  i osadzony w  
więzieniu, którego naczelnikiem był 
Gorgułow. M iał się on nad Łazaręw em  
pastw ić. Z rozkazu G orgułow a zada­
w ano mu tortury . G orgułow  groził mu 
kilkakrotnie, znęcając się i w ykręcając 
palce, tak  że dotychczas je s t kaleką. 
W  tym  okresie  Gorgułow znany był 
w R ostow ie pod nazw ą „tow arzysz 
Mongoł". W  październiku 1920 r. Ł a­
zarew  spotkał G orgułow a w  W arsza­
wie.

Gorgułow twierdzi!, iż w szystko
co mówi Łazarew, jest kłam­

stwem
i prow okacją, że nigdy togo człow ie­
ka nie w idział i że jest to czfow ;ek z 
całą pew nością przekupny. Można 
przekupić, w oła G orgułow  — każdego 
generała carskiego, każdego kozaka 
b. arm ji carskiej W szak tylu genora- 
fów popełniło zdradę, n. p. gen. Bru- 
siłow, k tó ry  z m onarchisty  przedzież- 
gnał się w  bolszew ika, aby  zdobyć pie­
niądze i zaszczyty . Zkołei G orgułow  
opisuje zgniliznę, panującą w śród Oto­
czenia dynastii carskiej.

G orgułow w  czasie sw ego przem ó­
wienia jest tak zdenerw ow any, że 
trzęsie się opow iadając, aż  w reszc :e 
nada na ławkę płacząc, i z głową u- 
kryta w dłoniach krzyczy: „W łasny
rodak mnie tak zdradza, co za trage- 
dja“. P o  raz p ierw szy  w śród publicz­
ności na sali sądow ej daję się zauwa­
żyć pew ne wzruszanie.

DYR. FILIPOWICZ W  ZURYCHU.

, W arszawa, 27 lipca. (PAT) Dyrek­
tor Departamentu lotnictwa w  Mini­
sterstwie Komunikacji inż. Filipowicz 
udał się wczoraj samolotem na m iędzy 
narodowe zaw ody lotnicze w Zury­
chu, w  których biorą] udział polscy  
lotnicy jo#, biaiap i JsgL QsM ekt,

■ • •- O ' l  u r:~- f*■J *- W * « 4

„ R z ę z i ć  bidzie mógł ttfka Hitler
b h i  w zględu na to , fak wypadnę w yb ory

Wiedeń 27 lipca. (PAT). „Neue
Freie P re sse “ donosi z B erlina:

Od kilku dni krążą pogłoski, jakoby 
narodowi socjaliści na wypadek niepo­
m yślnego wyniku wyborów, być może 
już w  nocy po wyborach użyć mieil 
jakiegoś gwałtu, aby utworzyć rząd 
narodowo - socjalistyczny.

Sam  Hitler, jak sądzą w  Berlinie nie 
w ziąłby  udziału w  tak ryzykow nem  
przedsięw zięciu, jednak inni p rzyw ód­
cy nar.-socjal. przejaw iają tego rodza­
ju tendencje.

W  ostatnich dmacn przem aw iano na 
kilku w iecach narodow e -socjalistycz­
nych w  spraw ie tych planów  w y w ro ­
tow ych. T ak  n. p. poseł nar.-socjal. 
R ust ośw iadczył, że naród niemiecki 
m usi sobie zdać jasno spraw ę z tego, 
iż

po dniu 31. lipna b. r. będzie mógł 
rządzić tylko Hitler, bez względu 

na to jak wybory w j padną
Poseł Zilkner pow iedział: nadszedł
czas, aby narodow i socjaliści objęli 
w ładzę. P o wyborach w unłu 3l lipca 
nastąpi pochód na Berlin.

R o  r h j f l e ó
sta n u  w y ją tk o w e g o .

Berlin. 27 lipca. (PAT). „Y orw arts" 
donosi, że

na niedzielę skoncentrowanych ma 
być w e W rocławiu J5.(KU) sztur­

m owców hitlerowskich.
D otychczas p rzyby ło  już 2.CttO uzbro­
jonych członków  oddziałów  szturm o­
w ych, k tó rzy  rozkw aterow ani zostali 
w  m ieszkaniach zw olenników  partji 
narodow o - socjalistycznej.

Berlin. 27 lipca. (PAT). W zw iązku 
z uchyleniem  stanu w yjątkow ego wr 
Berlm ie i B randenburgii, biuro Conti 
ogłosiło w yjaśm enie, iż tem  samem 
zniesiony został a resz t zastosow any 
w obec poszczególnych osób na pod­
staw ie zarządzenia kom endanta woj­
skow ego, o ile odnośna sp raw a nie zo­
s ta ła  już p rzez kom endanta w ojsko­
wego przekazana zw yktym  sądom, 
k tóre  sam e w  tych wypaaicach mogą 
decydow ać o zwolnieniu P oza  tem 
w a rta  R eichsw ehry ustaw iona przed 
gm achem  kancelarii R zeszy została u- 
sunięta.

Rów nocześnie donoszą o zwolnieniu 
z w ięzienia m ajora policji Enkego, na­
tom iast a resz tow any  publicysta B ren- 
ner p rzekazany  został ao dyspozycji 
nadprokuratora  R zeszy, k tó ry  w szczął 
dochodzenia.

B ezpośrednio po ukazaniu się roz­
porządzenia uchylającego, stan  w y ją t­
kow y w  Berlinie i B randenburgii, peł­
niący obowiązki kom isarycznego mini­
stra  spraw  w ew n. P rus, B racht w ydał 
szereg  zarządzeń specjalnych.

K om isarz polecił przedew szystk iem  
wznow ić w ydaw nictw o urzędow ego 
pruskiego biuletynu prasow ego, po ­
cząw szy  od dnia 27 b. m W  dalszym 
ciągu jednak, w iadom ości o  wszelkich 
w ypadKach politycznych mają być u- 
zgadniane z w ydziałem  prasow ym  
rządu R zeszy. W  spraw ie używ ania 
broni przez policję, kom B racht \vy- 
ctał okólnik do w ładz policyjni ch, za­
znaczający, że przepisy  o u /yw anm  
broni przez policję są w ystarczające 
dla ochrony poszczególnych członków  
policji, jak rów nież do przełam yw aniu 
w szelkiego oporu czynnego przeciw ko 
au tory tetow i państw a. Okólnik slw ier-

Sefsaratystyczne prądy
w  południow ych krrajałh R z e s z y .

Monacnjum. 27 lipcą (PAT.) Bhiro 
p rasow e baw arskiej partji ludowej 
stw ierdza, że  a tak  obecnego rządu 
R zeszy  na F ru sy  jest ty lko zapocząt­
kow aniem  upragnionej przez pewme 
koła polityczne unii personalnej po- 
n rę d z y  rządem R zeszy a rządem  oru- 
skun. P ro tes t B aw arji przeciw  tak 
jaw nem u naruszeniu konstytucji nie 
zosiał bynajm niej podyktow any sym - 
patją  dla rządu pruskiego, lecz troską 
o  sam odzielność państw  zw iązkow ych, 
gw aran tow aną przez konstytucję.

Wiedeń. 27 lipca (RAT.) Specjalny 
korespondent tygodnika „Der Mon- 
tag" donosi o wyburzeniu, panującem  
w Baw arji przeciw ko Papeuow j j Hitle 
row i. W szystk ie  stronnictw a baw ar- 
sk ;e w ysuw ają  jako hasło w yboi cze 
obronę praw  B aw arji przed zam acha­
mi północy

Radykalizm Bawarji przemienia 
się zwolna w separatyzm. Rzeka

Men może się stać granicą uietyl- 
k0 kulturalną, lecz także i polity­

czną.
W B aw arji liczą się z m ożliwością 
oderwania od północnych Niemiec kra 
jów południowych i utworzenia połu­
dniowo - niemieckiego związku państw  
z B aw arja na czele. W skład tego 
zw iązku w eszłyby , oprócz Baw arji, 
także W irtem bergia, B aicn ja , Hesja, 
Saksonia, a także i Austrja.

Rów nocześnie szerzy  się aghac>a 
m onarchistyczna na  rzecz ks. R upre- 
enta baw arskiego. B aw aria  nie ma za­
ufania do R eichsw ehry ji o rganizuje 
w łasną arm ję ludow ą. Jakkolw iek nie 
m ów i się o tem  publicznie, to jednak 
nie ulega w ątpliw ości, że B aw arja 
zbroi się przeciwdto Prusom  i p rze­
ciw ko Hitlerowi. Konflikt m iędzy ka- 
tolickiem południem, a p ro testancką 
północą zaostrza się coraz bardziej. 

- □ =

Pseudo-lekarz zn iM  bez śladu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

*

W arszawa. 27 lipca (G.) W arszaw­
ska policja śledcza prowadzi energicz­
ne poszukiwania za ;..r zw ykle spryt­
nym aferzysta, który podając się za 
lekarza - ginekologa, ponaciągał w  
wielu miejscowościach Polski szereg  
osób na w iększe mb mniejsze kwoty.

Ostatnio rzekomy Tokarz dr. W łady­
sław  Biterskł zjawił się u Romana 
Lipnickiego, w łaśc.ciela apteki w  miej­
scow ości Pajęczno. Przedstaw iw szy  
się jako lekarz -  ginekolog, zamieszkał 
u aptekarza. W  krótkim czasie pozy­
skał jego pełne zaufanie i pożyczył 
od niego 100 zl.

— * - g g

wielką w z :ętością. Udzielił pom ocy 
wielu osobom  i przeprow adził tilka o- 
peracyj.

W  kilka tygodni po przybyciu  jego 
do Pajęczna zgłosił się do niego M- 
Tatarow icz, prosząc go o przybycie 
do ciężko chorej żony. BUerski pobrał 
od niego tytułem zadatku na honora­
rium luu złotych } obiecał wkrótce 
przybyć. Od tej pory nikt już nie wi­
dział Biterskiego w Pajęcznie. Le­
karz -  ginekolog znikł baz śladu.

M ieszkańcy Pajęczna po kilku dniach 
zwrócili uę do władz policyjnych, o- 
skarżając zbiega o  oszustw a na szko­

dzą dalej, że spóźnione lub n iew ystar­
czające stosow anie broni przez poli­
cjantów  trak tow ane być musi jako nie­
spełnienie obow iązków  służbow ych.

RZAD HESJI OSKARŻONY O Z P IU  
DF, S TANU.

Berlin, 27 lipca. (PAT) G rupa po­
słów  narodow o socjalistycznych sej­
mu heskiego w ystąp iła  ze skarga do 
T rybunału  stanu przeciw ko rządow i 
Hesji o zdradę stanu.

Posłow ie narodowo socjalistyczni, 
oskarżeni o spisek an typaństw ow y  w 
zw iązku z w ykryciem  znanych doku­
m entów, zarzucają rządow i heskiemu, 
iż tolerował przygotowania komuni­
stycznych nrganizacyj bojowych do 
przewrotu

W ystąpienie posłów  narodow o so­
cjalistycznych w yw ołało  w  calach 
Niemczech olbrzym ie w rażenie. W  ko 
łach politycznych w ystąpienie posłów 
narodow o socjalistycznych, zam iesza­
nych w  aferę znanych dokum entów, 
uw ażane jest za dowód, iż w  zw iązk u  
z ostatniem i w ydarzeniam i w Niem­
czech dochodzenia przeciw ko parti1 
narodow o socjalistycznej o zdradę sta 
nu zostały  um orzone.

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienie, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach gło­
wy i ogólnem niedomaganiu zażywa się 
rano naczczo szklankę naturalnej wody 
i o r f k i g j  F.-anciszka-Jfizeta. Ż ą d a ć w a p i e -  
Kach i drogerjach. '471

Sy r. Onyszko wydany 
p n e z  Celgję P o ls c e ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 27 lipca (G.) Ostatnio 
zav''arty został trak ta t o ekstradycji 
przestępców  krym inalnych m iędzy 
Polską a Belgją Na m ocy tej um ow y 
aresz tow any  został w Brukseli Ed­
mund Jan Onyszko, b, dyrek to r Ludo­
w ego Ba iku Spółdzielczego w e  Lw o­
wie.

O nyszko popełrił w r 1930 defrau­
dację w Ludowym  Banku bDółdzie-1- 
czym  i uciekł zagranicę. Obecnie O- 
nyszko w ydany  został przez Belgję 
wt:idzo:n |<dskh|;

W  zwmzku z defraudacjam i w Lu­
dow ym  Banku Spółdzielczym  areszto­
wał y  byt w swoim czasie ojciec O- 
nyszki o raz  kilka m nych osób.

16 ETAF TOUR DE FRANCE.
P ary ż . 27 lipca. (PAT). 16- ty  etap 

Tour de F rance Belfort — S trassburg  
na dystansie 145 km. w y g ra ł Belg 
Loncke w  czasie 4,04.40. W  klasyfika­
cji ogólnej na czele znajduje się Le- 
duhue 121.26.37. Drugie miejsce zaj­
muje Niemiec Stoepel 121.44.40. trzecie 
miejsce Cam usso (W łochy) 121 44.48. 
W  klasyfikacji drużyn narodow ych 
prow adzi Francja 366.06.43.

Jaka poąoaa oędzte dzisiaj*
W ar-zaw a. 27 lipca (Tel. w U  Komu­

nikat PIM . Praw dopodobny przebieg 
pogody w aniu 28 bm .: Polesie, W u- 
yó, Podole, M ałopolska W schodnia i 

Pokucie; Dość pogodnie lub pogodnie. 
Ciepło. S łabe w ia try  m iejscowe lub ci­
sza.

Temperatura we Lwowie w  dniu 27 
lipca b. r. w ynosiła: o godz. 7 rano 
ciśnienie bairomearyczne 731.47, tem­
peratura + 2 0 i  o godz. 13 ciśn. bar. 
731.48, terno. .+28.8, o  godz. 21 ciśn. 
bar. 731.55, temp. +21.4.
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ucinające Gorpfowa sesnm a świadków.
Paryż. 27 lipca. (PAT.) W  dalszyni 

c ;ągu procesu o zam ordow anie p rezy ­
denta D om nera, na zapytanie p rze­
w odniczącego sądu, czy O orgutow  
w iedział o  tem, że sędziw y Douiner 
miał cztei-ech synów , k tó rzy  polegli 
na polu wralki za spraw ę sojuszników, 
a w ięc i Rosji — G orgułow  odpowie­
dział, iż nie żyw ił złości do prezyden­
ta  Doum era.

Nie jego zabiłem , — mówił oskarżo­
ny, — lecz tego, k tó ry  kieruje fatalną 
polityką w obec Rosji, i k tó ry  aprobu­
je ty ran ję  kom unistyczną.

Z w racając się do publiczności Gor­
gułow  zaznaczył, że jest p rzedstaw i­
cielem ziem iaństw a rosyjskiego. Był 
ranny  podczas w ojny w  głow ę, w sku­
tek w ybuchu bom by. Kochał Rosję i 
cara , lecz podczas w ojny w idział, że 
car i carow a tracili Rosję na korzyść 
Niemiec. Żołnierze ro sy jscy  ponosili 
śmierć daremnie.

B ył on przyjacielem  K iereńskiego i 
Saw inkow a. Kiereński jednak by ł czło 
wiekiem słaoym  i dlatego upadł, po­
czerń w ybuchła w ojna dom owa.

Gorgułow stwierdza po raz trzeci,
że kłamstwem jest, by był kiedy­
kolwiek komunistą lub czemstą.
Zamach jego na prezyden ta  mial 

być ty lko proklam acją i protestem  
stupięćdziesięciu miljonów rosyjskich  
chłopów, skazanych na przym usow e 
roDOły . To nie był zam ach na p rezy ­
denta Doum era, lecz tragedia polity­
czna narodu rosyjskiego.

W iaząc francuskich obyw ateli do­
brze ubranych i dobrze odżyw ionych, 
chciał pow iedzieć: „Zatrzym ajcie się
w  swoim  egoizmie, pom yślcie o tych, 
k tó rzy  cierpią pod rządam i złoczyń­
ców sow ieckich’1.

W  czasie tych zeznań Gorgułow  po 
w tarza  kilkakrotnie: „Francjo, posłu­
chaj mnie".

Następnie oskarżony prosi, aby ud- 
bierając mu życie, F rancja u ratow ała 
naród rosyjski. Nikt go nie przekupił, 
— tw ierdzi Gorgułow , — dla dokona­
nia zam achu. C ały św iat ponosi w inę 
za tę tragedję. Jestem  apostołem  sw ej 
idei: sojusz z republiką francuską prze 
ciw sowietom . R ząd francuski pogar­
dził jednak jego koncepcją.

Następnie zeznaw ali w  charak terze 
św iadków  b. m inister Paul Reynaud 
oraz Claude F arre re , nie w nosząc do 
procesu nic nowego.

26 brn. po południu przesłuchano dal 
szych św iadków . P ierw szy  zeznaje 
kom isarz Duillon, k tó ry  prow adził do 
chodzenia co do popytu G orgulow a w  
P aryżu , a następnie b. m inister Pietri, 
k tóry  opisał przebieg zabójstw a.

Św iadek Lazarew, k tó ry  rozpoznał 
T orgułow a jako agenta czeki, zeznaje, 
że w  r. 1920, leżąc w szpitalu w  Ro­
stow ie nad Donem jako ranny  w  cza ­
sie w alk przeciw  bolszewikom, zdołał 
w y k iy ć  szkołę szpiegow ską przy szpi 
talu. Św iadek potw ierdza, że

Gorgułow był czekistą, lecz nie 
nosił munduru.

Zeznań L azarew a w ysłuchuje G or­
gułow  z tępym  w yrazem  tw arzy , 
chwilami w zrusza on ramionami, spo­
g lą d a ją c  z D og ardą  na św iadka.

Następnie zeznaw ał £wiadek Ko­
złowski, któ ry  znal oskarżonego w  
P radze, i tw ierdzi, że

Gorgułow w yjeżdżał w ów czas 
bardzo często do Rosji,

skąd pow racał z w iększem i surnami 
pieniędzy.

Po Kozłowskim składa! zeznania b. 
oficer carskiej marynarki Gyparis, któ 
ry scharak teryzow ał part.ę zieloną i 
zieloną arrmę, w yw ołując żyw e pro­
testy  ze s trony  G orgułow a.

Po przerw ie przesłuchano lekarzy— 
ekspertów .

CO MÓWIĄ FKSPFRCI?
W dalszym  ciągu procesu p rzesłu­

chano lekarzy-ekspertów . E kspert dr. 
P errin  ośw iadczył, ż t  Gorgułow jest 
chory na syfilis od 18 roku życia, jed­

nakże funkcjonowanie stosu pac ie rzo ­
w ego nie w ykazało  żadnych zaburzeń 
m ózgow ych, je st on alkoholikiem, ale 
to  nie umniejsza jego odpowiedzialno­
ści za popełnioną zbrodnię.

G orgułow  zarzuci! ekspertow i za­
w iść zaw odow ą i ośw iadczył, iż nie 
jest on dcktorem , lecz żandarm em .

O rzeczenia dwóch dalszych lekarzy 
są praw ie identyczne.

Zkolei sk ładał orzeczenie dr. Loore, 
w ezw any  przez obronę. Poddał on 
ostrej k ry ty ce  ekspertyzę lekarza u- 
rzędow ego, stw ierdzając, że Gcrgu- 
łow  należy bezwzględnie do kategorji 
osobników nienormalnych, t. zw . pół-

warjatów. Gdyby mógł był osobiście 
badać oskarżonego przed popełnie­
niem zbrouni, sądzi, iż zakw alifikow ał 
by  go do domu um ysłowo chorych.

Po słow ach lekarza, G orgułow  z ry ­
w a się z miejsca, lecz adw okat po­
w strzym uje go gw ałtow nie, k rzycząc, 
aby  pozwolił doktorow i mówić, gdyż 
on go ratuje.

Drugi lekarz obrony nie um iał sfor­
m ułow ać orzeczenia lekarskiego, trze ­
ci zaś ekspert p rzy łączy ł się do zda­
nia dr. Lobra.

Następnie zabra ł głos obrońca Gor­
gułow a, zapow iadając w niesienie sze­
regu pytań  dodatkow ych.

LOTNIK STRACIŁ RECE W  KATA­
STROFIE.

Berlin. 27 lipca (PAT.) Znany lotnik 
niemiecki Helmuth Ilirth  uległ na lot­
nisku w Boeblingen pow ażnem u w y­
padkowi podczas próby aparatu , prze­
znaczonego do raidu europejskiego. 
Smigio zdruzgotało mu obie ręce. Lot­
nika odw ieziono w  stanie ciężkim do 
m iejscowego szpitala.

KATASTROFA AUTA SPOR­
TOWCÓW

Berlin. 27 lipca. (PAT.) W okolicj 
WilhelmshafeSn w ydarzy ła  się pow a­
żna katastro fa  autobusow a. Autobus, 
w iozący 25 spoitow ców  stoczył się z 
szosy na drzew o i uiegł zdruzgotaniu, 
10 pasażerów  jest ciężko rannych.

Trąba powietrzni wywróciła okręt
Berlin. 27 lipca (PAT) 26 bm. o godz. 

14‘30 szkolny okręt „Niobe", żaglowiec 
niemieckiej marynarki państwowej w y  
wrócony został przez trąbę morską w
pobliżu okrętu  sygnałow ego, zakotw i­
czonego niedaleko w yspy  Fehm arn na 
Bałtyku.

Okręt w  ciągu 4 minut zatonął. Na 
pokładzie „Niobe" znajdowało się w

chwili Katastrofy 100 ludzi załogi, w  
tem 6 oficerów. 40 ludzi uratował prze 
jeżdżający parowiec.

Na miejsce katastro fy  w yp łynę ły  na 
ratunek łodzie oraz krążow nik; „Ko­
lonia" i „Królewiec". „Niobe" była 
trójm asztow cem  o pojemności 600 ton, 
zaopatrzonym  w  m otor o sile 240 HP.

Berlin. 27 lipca. (PAT.) Krążownik

„Kolonia" ura tow ał kilkunastu rozbit­
ków żaglow ca „Niobe" w śród których 
znajduje się kom endant zatopionego 
okrętu i jeden oficer załogi.

O 69 członkach załogi „Niobe" d< 
tychczas brak wszelkiej wiadomości. 
Liczyć się należy z ich śmiercią.

(Dalsze szczegóły na str. 4-ej).

D ru ja  konferencja lozańska.
W iedeń. 27 lipca. (PAT.) Dzienniki 

w iedeńskie donoszą, że w czasie 
m iędzy 2 a 5 sierpnia Dr. zbierze  
się druga konferencja lozańska, 

która zajmie sje sytuacją finansow ą i 
gcspodarczą- Europy środkowej i w scho  
dniej. Każde państw o w ysz  le po 2 de­
legatów.

Na porządku dziennym  znajduje się 
spraw a stabilizacji w alutow ej w pań­

stw ach  środkow ej i wschodniej Euro­
py, sy tuacja finansow a tych państw , 
poiityka celna, kw estja  cel prereren- 
cyjnycn m iędzy państw am i środkow ej 

i Europy z jednej a m ocarstw am i euro- 
pejskiemi z drugiej strony.

W końcu om ówiona ma być spraw a 
kredytów  rolniczych i sp raw a pod­
w yższenia cen zboża.

Intrygi 6. cesarza W ilhelm a
Berlin. 27 lipca. (PAT) W edle donie­

sień p rasy  z Hagi, w  parlamencie no- 
lendersKim zgłoszona została interpe­
lacja do holenderskiego m inistra spr. 
w ew n. i m inistra spraw  zagr. zapytu­
jąca, jakie ś rodkj ostrożności zostały  
podjęte z racji wzmożonej działalności 
b. cesarza niemieckiego, aby ustrzec 
Holandję przed konfliktem m iędzyna­
rodowym .

Interpelanci w skazują na ostatnie 
odwiedziny b. następcy tronu, oiaz  
księcia Oskara pruskiego i wzmożona 
korespondencję, jak również liczne od­
wiedziny obcoKrajowców w  Doorn. 
Rząd holenderski nie udzielił jeszcze 
odpow iedzi na tę interpelację.

GEN. SCHLEICHER „PRZECIWNIK 
DYKTATURY".

Berlin. 27 lipca. (PA *.) M inister 
R eichsw ehry gen. v. Schleicher w y­
głosił dziś p rzez radjo mowę politycz­
ną, w  której zapew nił, ze w łaśnie ja­
ko szef w ojska jest przeciw nikiem  dy­
k tatury  wojskowe] a w ostatnich 

j dniach czynił zabiegi o jak najszybsze

WynikS obrad
Staj. ftę c szy B a rla m e n ia rn e j.
Genewa. 27 lipca. (PAT) W  dniu 26 

b. m. zakończyła sw oje obrady  28-ina 
konferencja unji m iędzyparlam entar­
nej.

Konferencja uchwaliła rezolucję w 
spraw ie rozbrojenia, w której m. in- 
podkreślono ścisły zw iązek pomiędzy 
kw estją  bezpieczeństw a i kw estją  roz 
brojenia.

Osobna część rezolucji poświęcona 
jest kw estji rozbrojenia moralnego, 
p rzyczem  konferencja w yraża  zado­
wolenie. iż kw estja ta została poru­
szona na konferencji rozbrojeniow ej i

zniesienie stanu w yjątkow ego, w pro­
w adzonego na obszarze Berlina i 
Brandenburgii.

N astępnie m inister om ów ił obszernie 
spraw ę bezpieczeństw a R zeszy, stosu­
nek R eichsw ehry  do innych organiza- 
cyj w ojskow ych itd.

CODZIENNY BIULETYN.
Berlin. 27 lipcu. (PAT.) W  wyniku 

w czorajszych zajść w  Berlinie, w  cza­
sie k tórych jedna kobieta została za­
bita, dokonano ogółem 120 areszto­
wań.

Pozatem  z różnych m iejscowości do 
noszą o starciach, w  czasie k tórych 
kilkanaście osób odniosło rany.

Do krwawych starć politycznych do 
szio wczoraj na jednem z przedmieść 
Lipska. M iędzy grupą hitlerow skich 
kolporterów  odezw  i kom unistam i w y 
w iązała  się k rw aw a w alka, połączona 
ze strzelaniną. W  bójce brało  udział 
okoto 180 osób. 13 osób odniosło cięż­
kie rany.

= □ —

daje w y raz  naazieji, że konferencja 
poweźmie konkretne zarządzenia dla 
zrealizowania rozbrojenia moralnego.

W  dyskusji konieczność rozbrojenia 
m oralnego by ła  pudkreślana niemal 
przez w szystk ich  m ówców.

Do rezulucji zgłoszone zostały przez 
delegację niemiecką poprawki, zmie­
rzające do proklam ow ania rewizji trak  
ta tó w  i do przeprow adzenia zasady, 
że następny etap konferencji rozbroje­
niowej wmien być oparty  na zasadzie 
rów ności praw .

P o  dyskusji, w  której delegat polski 
Dębski zwalczał propozycje niemiec­
kie, zostały one odrzucone w szystkie- 
mi głosami, przeciw  głosom  delegacji 
niemieckiej.

| Angija o drzuciła żą d a n ia  
| d o m in jd w .
i Londyn. 27 lipca (PAT) W edle w ia­

domości, jakie nadeszły dziś z Otta­
wy, delegacja b ry ty jska  odrzucić mia­
ła żądania dominiów, zw łaszcza Kana­
dy i Australji co do w prow adzenia za- 
Kazu importu zboża sow ieckiego do 
Anglji.

Odmowa W ielkiej Brytanii w  tym  
wzgiędzie zw iększy stan napięcia, ja- 
k , w yw ołany  już zesta l zby t w ygó- 
row anem i żądaniami Kanady i A ustra­
lii co Jo  ustanow ienia wysokich ceł 
na mięso i w yroby  m !ęsne, im portow a­
ne do Anglji z poza dominiów. Kon­
ferencja imperjaina w Ottawie wcho­
dzi obecnie w  stan przesilenia, który 
potrwa przynajmniej tydzień, zanim 
uojcf7:- do kompromisu, o ile wogóle  
kom——ns okaże się możliwy.

Imponujące d zie ło  s ztu k i 
m ilitarnej.

P ary ż . 27 lipca. (PAT.) D eputow any 
Lam oureux, generalny spraw ozdaw ca 
budżetow y, odbyt podróż informacyjną 
w zdłuż now ych fortyfikacyj francu­
skich na granicy niemieckiej i ogłosił 
obecnie wraże-nia z tej podróży.

Lam ourcux ośw iadcza, iż fortyfika­
cje na granicy niemieckiej są imponu- 
jącem dziełem sztuki militarnej. Łań­
cuch fortyfikacyj stanow i zaporę nie 
do przebycia dla armji niemieckiej.

Fortyfikacje francuskie w ytrzym ać 
mogą ogień najcięższej artylerii. 
Współdziałanie- dział i karabinów  m a­
szynow ych w  now ych fortyfikacjach 
francuskich jest tak doskonale zo rga­
nizow ane, iż każdy atak musi się za­
łam ać przed tą zaporą.

HITLEROWCY WIEDEŃSCY W WOJ 
NIE Z RADJOSTACJA.

W iedeń. 27 lipca. (PAT.) Austrjaccy 
narodow i socjaliści zażądali od radju 
w iedeńskiego, aby nadaw ało  przem ó­
wienie w yborcze H itlera, k tóre będzie 
transm itow ane w  Diątek przez niemie­
ckie stacje nadaw cze. Komitet w yko­
naw czy  wiedeńskiej radiostacji uehwa 
Iii jednom yślnie odm ów ić temu żąda­
niu narodow ych socjalistów , k tó rzy  ze 
swej strony zapowiedzieli z tego po­
w odu demonstrację uliczną przed gma­
chem w iedeńskiego radja.

= □ =
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11 państw przystąpiło 
ao paKtu zaufania.

Londyn. 27 lipca. (PAT). Dziennik 
podają, że C zechosłow acja, Rum unia i 
G recja w y raz iły  gotow ość przystąp ie­
nia do anglo-francusKiego paktu  zaufa­
nia. Ogółem w  chwili obecnej pak t ten 
obejmuje 11 państw  Europy zachod­
niej, centralnej i południowej. Cecną 
szczególną jest, że dotąd  nic zgłosiło 
przystąp ien ia  do pak tu  żadne z  państw. 
Europy północnej.

„D aily Telegraph“ dow iaduje się, że 
Niemcy, k tó re  także p rzystąp iły  do 
paktu, nie mają zam iaru  w szczynać w. 
jego ram ach dyskusji co do rów ności 
zbrojeń, w ychodząc z założenia, że 
jest to  sp raw a nietylko E uropy, lecz 
w szechśw iatow a, której bez udziału 
A m eryki om aw iać nie należy  tem bar- 
dziej, że A m eryka popiera żądania nie • 
mieckie.

Rczruthy roDotnitzu w Anglii."
Londyn. 27 lipca. (PAT). W  B urniey 

Lancushire doszło  ao pow ażnych ro z ­
ruchów . S trajkuje tam  około 20.00U ro­
botników  tkackich, k tó rzy  protestują 
przeciw ko zmianie układu o w arun ­
kach p racy .
;  G rupa złożona z około 4.000 robot­

ników m anifestow ała p rzed  jedną z 
nielicznych czynnych  przędzalń. Poli­
cja m usiała in terw eniow ać i rozpra­
szać m anifestantów , w ystępując w  o- 
bronie roDctniKow, k tó rzy  nie porzu­
cili p iacy .

Oszczędności w przedsiębiorstwach państw.
t  rrtjeKt zniesienia dwóch w o je w ó d ztw .

W arszawa. 27 Iipca (B.) M inister­
stw o  Skarbu przeprow adziło  już p ra ­
ce w stępne  nad prelim inarzem  budże­
tow ym  n a  rok  budżetow y 1933-34.

W edług  wsiępnycn obliczeń, ustalo­
no, że

preliminarz na rok budżetowy
1933-34 nie będzie mógł być niższy
Po stronie wydatków, niż 2 miliar­

dy 150,000.000 zł.
Jak  zw ykle, podstaw ^ J o  ustalenia 

ogólnych norm  prelim inarza budżeto­
w ego roku  nadchodzącego są  bieżące 
w ydatki miesięczne Skarou P ań stw a. 
Obecnie w ydatk i te  już po p rzep row a­
dzeniu ostatnich kom presuj budżeto-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wych sięgają sum y około 190,000.000 
zł. miesięcznie. D alsze oszczędności są 
w praw dzie planow ane, ale po ostat- 
niem obniżeniu płac urzędniczymi r.ie 
należy już liczyć na poważny elekt dla 
Skarbu Państwa w  postaci jakichś po­
ważnych oszczędności.

Zw rócona będzie w iększa niż d o ­
tychczas uw aga na przedsiębiorstw a 
państw ow e, k tóre, jak m! P.

lasy państwowe, koleje, państwo­
w e i monopoie, maja nietylko zre­
dukować sw e wydatki, ale także 
odpowiednio pow iększyć dochody.

M ożliwości osiągnięcia oszczędności w  
gospodarce przedsiębiorstw  państw o­

w ych i monopoli są obecnie rozw aża­
ne, Ponadto  spodziew ane są dalsze o- 
szczędności budżetow e, jakie dałyby 
się uzyskać w  d rodze dalszego uspraw  
nienia adm inistracji państw ow ej.

M iędzy innemi w y su w an y  jest z  pe­
w nej s trony

projekt zniesienia dwóch woje­
wództw, a mianowicie kieleckiego 

i nowogródzkiego.
Już  Po uwzględnieniu dalszych oszczę­
dności w  w ydatkach, czynniki facho­
we utrzym ują, ża  nie J a  się w  roku 
1933-34 obniżyć w ydatków ' poniżej 
g ran icy  okoio 130 miijonów złotych 
miesięcznie.

O S T A T N IE  O W A  DNI
WYSTĘPÓW kabaretu kcmkków

B A ł l D K  
B A N D A .  N A P Y  Z O D
Dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 3.15 wieczorem.

Bilety w cenie ou 1 zr. 2025

69 ludzi zginę!? w ciągu ; - c h  m inut
S zc ze g ó ły ka tastre fy statku „N io ba

.(Teleionem od naszego korespondenta)

CC

W arszawa, 27 lipca. (G) P ra sa  ber­
lińska przepełniona jest opisem kata­
strofy  oKrętu r Niobe“.

O kręt zatonął o milę na  w schód od 
Eehmann. „Niobe-* był to 650-tonno" 
w y. 3-m asztow y skuner. w yposażony 
w  m otory. Zbudow any był w  Brem ie 
1899 roku. P o  gruntow nej przebudo­
wie wr latach 1922 i  1923 pełniła , Nio- 
b e“ służbę jako o k rę t szkolny. D łi - 
gość sta tku  w ynosiła 46 m, szerokość 
9,2 m, głębokość zanurzenia 4,8 m.

Załoga parow ca „T eresa  RuthT któ 
ry w  chwali ka tastro fy  znajdow ał się 
w  pobliżu „Niobe“, w  -ten snosób 
przedstaw ia okoliczności strasznego 
w ypadku :

„Ni*obe“ szła pod pelnem i żaglami. 
Nagle zerw ał się huragan. Za p :erw~ 
szetn uderzeniem  huraganu o żagle 
„Niobe ‘ — sta tek  w yw rócił sie gw ał­
tow nie na bok i zanurzy ł sie w  w zbu 
rzonych falach. W  przeciągu trzech 
mmutł zniknął pod pow ierzchnią mo­
rza.

Kapitan Mueller, dowodzący okrę­
tem „Teresa Ruth“, zeznaje.

że w  chw ili ka tastro fy  szybkość w ia­
tru  w 'ynosita 9 nr na sekundę. KąpHan 
ujrzał w  od dali olbrzym ia chrnurę, któ 
ra  zniżyła się do poziom u morza. 
Chm ura po chw ili oddaliła się. a k a ­
pitan p rzy  pom ocy lunety u jrzał toną­
cy okręt. N atychm iast polecił spuścić 
łodzie ratunkow e i m otorów ki i sam 
udał sie na  miejsce katastro fy . „Nid 
be“ anśkłti iuż pod w oda. I<pt. Mueil it 
krąży ł 20 minu-t na miejscu katastrofy , 
zbierając kadetów  i m arynarzy .

W edług jego zdania; „Niobe‘‘ poszła 
na dno dlatego, że otw ory pekł^dow- 
bvfy pootwierane Nikt nie spodziewał 
sic trąby morskiej, jakkolw iek baro­
m etr spadł. ,,Niofoe“ została położona 
na boku i w  przeciągu 2 m inut u trzy ­
m yw ała się w  te i pozycji.

Jeden z uratowanych marynarzy
w  ten sposób opowiada o kata­

strofie:
P or. L o tt p ierw szy  u jrzał zbliżaiacą 

się trąbę w odną i natychm iast dal 
znać kapitanow i Lucknerow i. Kpt, 
Luckner .zeskoczył na "ok ład  i krzyk ■ 
•nał coś Jo-stern iK a. łącz.ęw, te j  chwili.

zrobiło się ciem no. O k ię t przechylił 
się gw ałtow nie i w szy scy  zostali s tra ’ 
ceni do w ody. Niektórzy zdążyli zer­
wać w iszące na barierach kamizelki 
korkowe 1 to ich uratowało. Kucharz 
okrętow y gotow ał w  tym  czasie k a ­
wę. W skutek  gw ałtow nego pochyle­
nia się okrętu, wrząteK  w ytrysł z  ko­
tła i ciężko go poparzył. Mimo to zdą­
ż y ł zeskoczyć ha pokład i u trzym ać 
się na w odzie dopóki go nie porw ał 
wir w odny. 1 

Jak  się  obecnie okazuje, 40 osób, 
k tó re  uratow ano, znajdowało się w  
chw ili katastrofy  na  pokładzie.

Reszta kadetów i oficerów w  licz­
bie 69 znajdowała się w  owe? 
chwili w  sali pod pokładem, gdzie 
odbyw ał sie wykład teoretyczny. 
W szyscy on* utonęli wraz ze  

statkiem.
Kapitan „Niobe“ (Luckner jest ogól­

nie potłuczony, w obec czego lekarz 
zabronił go p y tać  o jakiekolw iek w y ­
jaśnienia. OHcer ten c ieszy  się w ielką 
popularnością w  m arynarce  niem iec­
kiej.

W czasie blok idy angielskiej w  r.

1916 kpt. Luckner zorganizował 
w yprawę korsarska

} po p rze rw a iru  się p izez  łańcuch 0- 
krętów  nieprzyjacielskich rozpoczął 
wojnę partyzancką. Na swoim żaglow 
■ u. m ając tylko jedną arm atę, zatopił 
30 okrętów  angielskich i francuskich. 
Luckner odznaczał się duża doza hu- 
m anitarności w obec załogi n iep rzy­
jacielskich statków . P o  wzięciu do nie 
woli, w szystk ich  następnie w ysadzał 
na brzeg

Do dzisiejszego południa istniała je­
szcze nadzieja, że  n iek tó rzy  z rozbit­
ków będ; u ratow ani P rzypuszczano, 
że b y ć  m oże p rąd  uniósł ofiary kata­
strofy w kierunku b rzegów  duńskich. 
P rzeszukano  bardzo  skrzętn ie całą o- 
kolicę, nie w yłow iono jednak żadnego 
rozbitka.

Na miejscu V|kait.astiofy znajduje się 
obecnie niemiecki okrę t ,Sinholm“, 
przeznaczony do p rac  podw odnych.

Nurkowie kilkakrotnie opuszczali
się na dno morza, zaglądając do 

wnętrza okrętu „Niobe**.
P rzypuszczają, że w  kabinach „Nio- 

b e “ znajduje się conajmniej 20 trupów .

Sanacyjny prsess w Warszawie.
A d w o k a t ,  b .  sędzia o s K a t z o h y  o z d e fr a u d o w a n ie  a e p o z y t u .

korespondenta.)iTelefonem od

W arszawa, 27 lipca. (G), W czoraj 
w ręczony został akt oskarżenia adwo­
katowi Heydukowskiemu, oskarżone­
mu o zdefraudowanie depozytu powie­
rzonego mu przez sukcesorów zmarłe­
go właściciela fabryki żyrandoli L. 
Wichera.

Adw. ideydukow ski byi dawniej sę­
dzią w ojskow ym . Obecnie- znajduje się 
w  więzieniu przy ul. Długiej.

P ro ces  jego wzbudził w  W arszaw ie 
olbrzym ie zainteresow anie ze w zglę­
du na w ielkie zarzuty , pod k tó renń ' 
znajduje się H eydukow ski o raz  ze 
względu na jego poprzednie w ysokie 
stanow isko.

Heydukowsir postawiony jest w

naszego

stan oskarżenia za nadużycie pełno- 
mpcnictw-a. R ozpraw a w yznaczona zo­
stała na dzień 21. sierpnia r. b.

Jak  słychać, głów nym  argum entem  
obrony  oskarżonego adw okata  jest 
zw alenie w iny na tragicznie zmarłego 
kupca ś. p. W isłockiego, przedstaw i­
ciela fabryki łódzkiej Szajblera i G roh­
mana, Ś. p. inż. W isłocki za-w any  
przez zbankrutow anych odbiorców , 
stanat w  obliczu ruiny i wraz z żoną 
popełnił sam obójstw o. Otóż adw . Hey­
dukow ski tłum aczy  się tern, że  pienią­
dze sukcesorów- W ichera, zło; oso u 
niego w  depozycie, pow ierzy ł W isło­
ckiemu i że  śm ierć W isłockiego spo­
w odow ała  u tra tę  tych  pieniędzy.

Z  D N IA .
POSEŁ PATEK W WARSZAWIE.
M oskw a, 27 lipca. (P a T) P oseł Rze 

czypospolitej Polskiej P a tek  w yjechał 
w  sprawcach służbow ych dc W arsza ­
w y,

P. PREZYDENT RZPIITFJ POW RÓ­
CIŁ DO WARSZAWY.

Suwałki. 27 hpca. (PAT) P . P re z y ­
dent Rzplitej jako gość 2  p. ułanów  
G rochowskich w ziął w czoraj udział w  
drugtm dniu obchodu 1.3-lecia pułku.

Rano odby ł się rapo rt i przegląd 
w szystk ich  oddziałów  garnizonu su- 
w alsk ęgo i oddziałów  p. w., poczem 
n a s t ą p i  msza po 'ow a, po k tórej od­
była się defilada przed P . P rezy d en ­
tem. Następnie P . P rezy d en t dokonał 
uroczystego odsłonięcia pomnika gm - 
D w ernickiego, od którego pułk bierze 
sw oje imię.

P o  flfc:pdzie żołnierskim  P . Prezy" 
dent popoiućniu oc 'echał z pow rotem  
dc W a rs / iw y .

2064

PRZYGOTOWANIA DO ZJAZDU 
LbfiJONISTOW ,

G dyni?, 27 lipca. (PAT) W  zw iązku 
ze z azdem legionistów w  G dyni o d ­
było  się zeb iam e obyw atelskie, które 
zagai ćiowóJcj, floty w ojennej komart 
dor Unrug. Zebraniu przew odniczył 
w ojew oda Kirtiklis.

Na posiedzeniu ukonstytuow ano k o ­
m itet honorow y, w skład którego 
w chodzą: woj. Kirtiklis, ks. biskup O- 
kuniew ski, inspektor arm ji gen. Nor" 
w id-N eugebauer. dow ódca O, K. gem 
Fasław sk i, kom andor U nrug i inni.

OSZCZĘDNOŚCI NA PRZENIESIE­
NIU DYREKCJI KOLEJOWEJ 

Z GDAŃSKA.
W arszawa, 27 Hpca. (PAT) Dzięki 

przeniesieniu gdańskiej dyrekcji kole­
jowej na obszar polski, zarząd  kolej: 
zaoszczędzi na  różnicy uposażeń p ra ­
cow ników  łączną kw otę 2,800.000 zł. 
Koszta zw iązane z przeniesieniem  dy­
rekcji w yniosą w  pierw szym  roku
2,100.000 zł„ a w ięc zostaną pokry te  
już w  ciągu jeanego roku ,z oszczędno­
ści, uzyskanych na różnicy uposażeń.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Gorgu i r w  skazany na śmierć
Paryż. 27 lipca (PAT.) Sąd departa­

mentu S ek w an y  skazał Gorgułowa na 
karę śmierci.
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C z w a r t e k
Innocentego  

Ju tr o : Marły

Wschód słońca 3 48 

Zachód 1935

t e a .t r  w i e l k i .
Od w torku 19 bm. „Panda" kabaret 

komików.

k i n o t e a t r y .
APOLLO: „Pogarda śm ierci" i „Po­

dróż naoKoło św iata".
CASINO: „Faw ory ta  M aharadży", 

z G retą Garbo.
CHIMERA: „Szam pańskie życie"

oraz „Prz» b lasku  księżyca".
GRAŻYNA; „K aw alerow ie nocy" o- 

raz „H arold trzym aj się".
KOPERNIK: „Pod czarem  Neapolu", 

„Mistrz śmiechu Harold L loyd", „No­
w oczesny Don Ki szot".

LŁ W : „Okręt zaginionych dziew­
cząt" oraz „Panna wdówka".

MARYSIEŃKA; „Pod czarem Neapo­
lu", „Mistrz śmiechu Harold Lloyd", 
„Nowoczesny Don Kiszot".

MIRAŻ: „Niepotrzebna kobieta".
OAZA: „Rom ans kadeta" oraz ..No­

ce w  pustyniach".
PAŁACE: . Ludzie na posterunku".
PAN: „Gdy m iłość się zbudzi".
PASAŻ: „G roza śm ierci" oraz „Zew 

m orza".
PROMIEŃ: „Kochanka gw ardzis ty" 

oraz „Pułapka na mężów".
RAJ: „Potęga miłości".
STYLOW E. -Kobieta, która  sie nigdy 

nic zapomni".
SW iT : „M aw as syn dżungli" ^.„Ro­

m antyczna noc".
UCIECHA. ...Hrabina P a ry ża"  oraz 

Komedia.
= r r ] =

— O statnie aw a  dni występów  
„Pandy"., Jeszcze dw a dni pozostaje 

K w ietny w arszaw sk i kab are t komi­
ków  we Lw ow ie, gdyż w sobotę B an­
da w ystępuje już w  Lublinie, dokąd 
nieodwołalnie w yjeżdża w  piątek w  
nocy po drugiem przedstaw ieniu. W  
drugim program ie, k tó ry  jest jedną 
wielka serją najnow szych i najlep­
szych szlagierów  tego znakom itego 
kabaretu . B anda poprostu fascynuje 
publiczność w  każdym  skeczu i w  ka­
żdej piosence, w yw ołuje na w ypełnio­
nej po brzegi w idow ni huragany  śmie 
chu. Z w łaszcza piosenki O rdonów ny 
i Pogorzelskiej cieszą się ogrom nym  
powodzeniem  publiczności, k tórej do­
maganiom  się bisów  nie ma końca. P o  
dobny entuzjazm  w yw ołu ją  na w ido ' 
wni w y stęp y  D ym szy w  jego niezró­
w nanych  kreacjach Górskiej. L ew iń­
skiego zw łaszcza w  jego brydżu i t. p. 
Sensacja drugiego program u -jest w y ­
stęp  znakom itego p iosenkarza M. Vog 
ga, znanego szerokiej -publiczności z 
radja. Na te osta tn ie  dw a d:ni w y stę ­
pów  Bandy zakapow ać m ożna bilety  
w  przedsprzedaży  w  Kasie m iastow ej 
pi. Mar.iacki 10 sklep p. H aw ranka i 
w  kasie  biletow ej teatru. D w a przed­
staw ienia dziennie o godz. 7.30 i 9.45.

— S łynny  rabin Rekach z B ełza  na 
stacji Persenków ka. P ersenków ka by­
ła w czoraj w idow nią m ecodziennej u- 
roczystości. Na godz nę 16‘30 zapo­
w iedziany został poufnie przyjazd ra­
bina Rokacha z Bełza, k tó ry  p rzy je­
chać r - a ł  ze S tanisław ow a. Celem u- 
niknięcia pojaw ienia się w ielotysięcz­
nych z w ’enników rabiną na głów nym  
dw orcu rabin •wyszedł na P ersenków - 
ce, skąd udał się same chodem na ku­
rację do Niemirowa. W  ostatn iej chwi­
li zw olennicy rabina w  paradnych riro  
jach zjawili się w  liczbie około 300 na 
persenków ce i asystow ali mu podczas 
opuszczenia w agonu i zajęcia miej-sca 
w  samo-chudzie. Oddział policji musiał 
u trz i m yw ać porządek.

— Budowa wież w odnych dla Nowe 
g o . Lw ow a Z arzad  m iasta - oddał bu-

Wielkie manewru strzelców pod Lwowem.
Godna uznania inicjatyw a uczczenia rocznicy K a d ro w e j.

Corocznie czcim y rocznicę w ielkiego 
czynu — w ym arszu  I Kadr. Ko-mpanji 
strzeleckiej z  krakow sk ich  O leandrów  
do  Kielc — na p ierw sze boje o nie­
podległość.

W  tym  roku w ładze  VI. Okręgu 
Zw iązku Strzeleckiego w  osobach pr® 
eesa  d ra  A dam a Piaseckiego i kom en­
danta m jr . M ariana Stachelskiego po­
stanow iły  rocznicę tę uczcić reainym  
czynem .

C zynem  tym  -będą w ielkie ćw icze­
nia. bojow e (gry  wojenne) M ałopol­
skiej B rygady  Strzeleckiej — w oje­

w ództw  południow o -  w schodnich — 
w  nocy z 6 na 7 sierpnia h r„  a w ięc w 
dzień w ym arszu  I Kadrowej.

Ćw iczenia bojowe odbędą się na 
przestrzen i Żółkiew - Lw ów  z  udzia­
łem  garnizonów  strzeleckich. L w ów  
m iasto, L w ów  pow iat, pow iatów : Żół 
kiew, R aw a R uska, Sokal, Kamionka 
S trum iłow a. B obrka i M ikołajów. Nąd 
to w  grze w eźm ie udział kaw aleria

strzelecka, oddział konny im. rtm . W ą ­
sow icza, a rty le ria  P  W ., służba łącz- 
jlości z plutonem gołębi pocztow ych, 
cyklistów  i kolum na sanitarną.

B atalia będzie obustronna, a  biorące 
w  niej udział o-aaziały strzeleck ie  bę­
dą podzielone na 2 g rupy : biali i  zie­
loni i stawą naprzeciw  siebie do w al­
ki

z zastosowaniem  i pomocą nowo­
czesnych środków wojennych

j. n.: gazy, sztuczne m gły (osłona), 
środki ochrony  przeciw lotniczej i ga­
zowej.

C ałością dow odzić będzie poJokrę- 
gowy Zw iązku S trzeleckiego Kochano 
w ski. Celem tych  w ielkich m anew rów  
z udziałem  przeszło  1500 strzelców , 
jesit w ykazan ie  spraw ności, stopnia 
w yszkolenia bojow ego strzelców  i 
spraw dzenie tak tyk i wojennej o fi­
cerów  Zw iązku Strzeleoiriego.

Zainteresow anie sfe r w ojskow ych i 
w ład z  cyw ilnych m anew ram i, k tóre  
będą jedna z najw iększych im prez o 
typie w ojskow ym  — jest olbrzym ie. 
S zereg  dostojników w ojskow ych zapo 
w iedziało sw ój p rzy jazd  celem obser­
w ow ania walki.

M. in. zapow iedział sw oje p rzyby­
cie Komendant G łów ny Związku Strze 
lecjciego płk. Rusin w raz  z szefem 
sztabu głów n. mjr. Święcickim.

Inicjatyw a prez. d ia  P iaseckiego i 
komend, m jr Stachelskiego zorganizo­
w ania tych  w ielkich m anew rów  i odstą 

pienie od szablonow ych stale rok rocz­
nie się pow tarzających  obchodów  zna 
laz ły  szerokie uznanie.

Dalsze szczegóły dotyczące organi­
zacji m anew rów , oraz w yniki obrad 
zw ołanego w  tej spraw ie posiedzenia 
— zaw iązanego kom itetu obyw atel­
skiego, podane zostaną niebaw em  w  
prasie.

Fałsiywi cbrońcy Kuculszczyzny.
S tan isław ów , w  łipcu 1932.

„Kurier Lw ow ski w  nr. 181 z dnia 
,1 Jipca w  sw ym  D odatku zdrojow is­
kow e - turystycznym , przedrukow ał 
in exfenso arty k u ł niejakiego K. Sto- 
janow skiego z nr. 27 „Myśli N arodo­
w ej" pt. „Głód na Idiiculszczyźnie.

T reść  artykułu  niema mc w spólnego 
z  propaganda tu ry sty k i rdo  K arpat 
w schcdm ch, do pięknej, posiadającej 
m nóstw o letnisk ziemi stan isław ow ­
skiej, au tor natom iast szeroko rozpi­
suje sie na tem at głodu na Huculszczy 
źnie, k tó ry  spow odow ał k ry zy s  w 
przem yśle leśnym.

R zecz dziw na, że prasę pew nego kie 
rimicu, bieda na hncu lszczyźn ie  szcze 
golnie interesuje i to broń Boże nie z 
pow odu jakichś chary ta ty w n y ch  uczuć 
a?e poprostu dla stw orzenia ferm entu 
w  tych  zakątkach naszego kraju. Że 
takie w łaśn ie  m otyw y k ieru ją fałszy­
w ym i obrońcam i Hucuł szczyzny
św iadczy poniższy ustęp.

„Stabilizacja biedy w takim kraju 
na d łuższy  okres m oże stanow ić b a r­
dzo pow ażne źródło polityczni. zam ie­
szek. Do zrobienia w ielkiego m ętu w  
takich w arunkach w y s ta rc z y  rrp. ab y  
na rozagitow ane na tle b iedy  te ry to r­
ium w schodnio - karpackie, w d arła  sie 
grupa bojowców ukraińskich z Rusi 
zakarpackiej. A przecież  oddziały ta ­
kie mogą b y ć  każdej chwili uform ow a 
ne np. p rzez u n iw ersy te t ukraiński w  
P radze  i akadem ie 'rolniczą w  Podje- 
b rabach, u trzym yw ane dotychczas 
p rzez rząd  czechosłow acki, nie na sk-u 
tek  zdrow ych a norm alnych stosun" 
ków  politycznych m iędzy P o lską  a 
C zechosłow acja.

dow ę w ież w odnych dla Nowego Lw o 
w a do w ykonania pryw atnem u przed­
siębiorstwu!. W ieże w odne pow stają  
dla spraw nej obsługi w odociągowej 
dzielnic najw yżej położonych we Lwo 
ftie, a głów nie dla W łasnej S trzechy, 
P ersenków ki i najw yższych punktów 
ul. Kadcckiej a w reszcie  dla górnego 
Ł yczakow a. Mury beda w ystaw ione 
z surow ej cegły, zbiornik żelazo - be­
tonow y, fundam enty betonow e i żela­
zo -  betonow e. Dostęp do w ież będzie 
umożliwiony dla pobieżności, która 
bedzie m ogła z znacznej w ysokości 

oglądać najbliższa okolicę.
= □ =

_  poszkodowani kupcy. Doniósł 
B aral Salomon, w ł. sklepu przy  ul. Żół 
kiew skiej 59, że w  pocy z dnia 25 na 
26 b. m. jacyś nieznani sp raw cy  po 
uprzedniem  w yłam aniu  drzwi dostali 
się do jego sklepu, skąd skradli w ię­
kszą ilość czekolady i papierosów  o 
nieustalonej w artości.

, W Również donrosł . Tammnbamn JMa-

W taki oto chy try  sposób, pod płasz 
czykiem  rzekom ej „propagandy", in­
spiruje sie szkodliw y nastrój i groźbę 
ferm entu na terenie ziemi stan isław o­
wskiej, gdzie dzięki rozum nej i liberal­
nej polityce w ład zy  w ojew ódzkiej pa 

; ru je  obecnie całkow ity  spokój i bez- 
pieczeństw o, a naw et rozw ija sie ak­
cja ściślejszej w spó łpracy  polsko-ru­
skiej r»a podłożu społeczno -  gospodar 
czem .

T ereny  górzyste  naszego km ju zna­
ne są a nieurodzaju, a najw iększy głód 
panuje w  T atrach , lec^ o nim jakoś 
„M yś1 narodow a" w cale nie wspom i­
na. Dla najuboższej ludności ruskiej za 
m ieszkalni w  górach robi się. co  m oż­
na, ostatnio np. staran iem  p. w ojew o­
dy stan isław ow skiego  Jagodzińskiego 
przydzieliło min sp raw  w ew n. z pań­
stw ow ych zakładów  przem ysłow o-zbo 
żow ych 70.000 kg. mąki razow ej, dia 
ludności szczególnie dotkniętej klęsk1* 
nieurodzaju, zas Sekcja Pom ocy Hu- 
cuiszczyżnie p rzy  woj. Komitecie dla 
sp raw  bezrobocia, pow sta ła  z  inicjały 
w y  wicew ojew ody, stam sław ow skiego  
F ramciszka Sokoła rozdzieliła dotych­
czas pom iędzy najuboższą ludność 
huculska około 72 w agonów  kukury­
dz, ziem niaków i zboża, niezależnie 
od innych św iadczeń rzeczow ych  i 
pieniężnych.

W iem y, co znaczy  i jaki cel ma ta  ma- 
gła „opieka" p ra sy  endeckiej nad Hu 
culszczyzna (i ty lko  nad  nią!) w iedzą 
to rów nież Hnculi, k tó rzy  potrafią od­
różnić p raw dziw ych  opiekunów od 
fałszyw  ych protektorów .

Paszkot.

rek, zam. przy  ul. G azow ej 5, że w no­
cy z dnia 25 na 26 b. m. jacyś nieznani 
sp raw cy  po uprzedniem  w yłam aniu 
drzwi, dostali się do jego sklepu skąd 
skradli w iększą ilość noży do kabli, 
kłódek w ertheim ow skich oraz innych 
różnych rzeczy, łącznei w art. 3000 zł.

— Kradzież mieszkaniowa. Dnia 27 
b. m. doniósł L enart W ilhelm, zam. 
przy  ul. Sieniaw skiej 14, że w nocy z 
dnia 26 na 27 b. m. jakiś nieznany 
sp raw ca dostał się przez o tw arte  okno 
do jego m ieszkania, skąd skrad ł g ar­
derobę m ęską i gotów kę 150 zł. łącz­
nej w art. 600 zł.

— Dnia 26 b. m. i 27 b. m. zostali 
p rzy trzym ani w  aresztach  policyjnych: 
Sam uel Chaim bez m. zam., Dziedzic 
Andrzej bez zajęcia i sta łego  m iejsca 
zam ieszkania obaj za w łóczęgostw o. 
Jasjarsk i S tanisław  zam. ul. D ekierta 
24, za przebicie nożem P y cy  B azyle­
go. Pankow ski Roman zam. ul. Gliniań 
ska 2 i rac lio lczu k  W łodzim ierz zam

. ul. S ło n e c z n a il5 . *  za  Ł kradziei.jaj L

chustkk Silberschlak Samuel zam. Za- 
m arstynow ska 36, Feler r. R ucker S a­
muel zam. S łoneczna 44, obaj poszuki­
w ani za kradzież. Pastuszyńskj Broni­
sław , lat 45, zam. Zniesienie, ul. Długa 
21, za kradzież kasow ą. Jedań F ry d e ­
ryk, lat 26, bez m. zam. jako podejrza­
ny o kradzież. W eintraub Rózia, zam. 
w  Kleparnwie ul. Szew ska 9, znana 
złodziejka, schw ytana na gorącym  u- 
czynku kradzieży kieszonkow ej na 
szkodę Jusow iec A leksandry, zam. w  
K leparowie, ul. Janickiej 10.

= q =
+  Szczęśliwy kraj na ziemi! Któżby 

uw ierzył, że w  Eurcpie istnieje taki 
zakątek! A jednak — na daleKiaj pół­
nocy, na morzu Lodow atem  piękna w y 
spa Islandia nie wie, co to  kryzys. — 
Ludność jej liczy zaledw ie llO.OOu. — 
Kraj me jest bogaty, żyje z ciężkiej 
p racy  (przew ażm e z ryboló.stwa), ale 
nie ma armii, ani m arynarki, lecz nie 
wie też, co to jest k ryzys. W  kraju 
tym , k tóry  posiada najstarszy, bo li­
czący  zgórą tysiąc lat parlam ent, gdzie 
kw iaty  kw itną przez rok cały, a w  po­
bliżu gorących źródeł hoduje się na­
w et w inogrona i melony, gdzie kobie­
ty  od setek lat posiadają praw o w y­
borcze — życie ekonomiczne, kultural­
ne i polityczne nie doznało ostatnio ża­
dnych w strząsów . G dy św iat ca ły  
idzie naopak, w  Islandji naw et w  ży ­
ciu społecznem  nic nie uległo zmianie: 
przeciętna rodzina liczy conajmniej 
szeccm ro dzieci, a rozw ody należą do 
najrzadszych zjawisk.

= □ =

#  W sprawie ekspertyz szpitalnych 
pobcrowvth i rekrutów. D epartam ent 
zdrow ia M. S. W ojsk w ydał szefom 
sanitarnym  w szystk ich  O. K. za rzą ' 
dzenie w  spraw ie poborow ych i rekru 
tów, p rzysy łanych  do szpitali okręgo­
wych r«a eKSDertyzy. Na podstaw ie 
tego zarządzenia, poborowi i rekruci, 
p rzysłani na eksper-tyze z powodu ja­
kiegokolwiek jednego cierpienia, mu­
sza być badani przez lekarzy w szyst­
kich specjalności, k tórzy  oddzielnie o- 
kreślają stopień zdolności do służby 
w ojskowej. Szpital okręgow y wycia ’ 
jedno ogólne orzeczenie o przydatno­
ści poborow ego czy rekru ta  do służlw  
W cieleni rekruci, k tórzy  byli już ra:^ 
poddaw ani ekspertyzie szpitalnej, nie 
mogą być poddaw ani jej po raz drugi.

Us!łowane<arr.obójstwo
W skutek ciągłych kłótni i niesnasek 

dom owych, o ^ z y d ło  życie Zofji Za­
jąc, zam. na Zniesieniu przy ul. Dłu­
giej 21. Celem w ięc skrócenia sobie 
tego życia, napiła się ona w czoraj pół 
szklanki esencji octow ej. Pogotowie 
ratunkow e odwiozło niedoszłą sam o­
bójczynię do szpitala, gdzie zapew ne 
nhattogo w yzdrow ieje.
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Zemsta opryszków.
P ostrachem  zfodkeji, odsiadujących 

karę. w. tut. izw. B rygidkach, jest 32- 
lełni klucznik w ięzienny Karol K w iat­
kowski, znany  jako ryg o rzy sta  i su­
mienny funkcjonarnisz.
\  Postępow aniem  tern ściągnął na sie­
bie nienaw iść złoczyńców , k tó rzy  po­
stanowili się na nim  zem ścić. W czoraj 
o goaz. 10-tej w ieczór, kiedy w racał 
K w iatkow ski do domu ze służby, na­
padło go na Zniesieniu paru  oprysz­
ków, k tó rzy  pobili klucznika tępemi 
narzędziam i. W skutek  Dobicia grozi 
Kwiatkow skiem u naw et u tra ta  oka. — 
Pochodzenia w  toku.

LISTY DO ROD \KC.]I.

Ukrócić b a r t o y ó s k i e
wrzaski kolporterów

W y :a ś n ; ona tajem nica 
p o s trz e le n ia .

W  jednym  z  poprzednich num erów  
donieślimy o tajemniiczem postrzele­
niu spacerującego w  okolicach parku 
łyczakow skiego Kazim ierza W ysockie 
go, do którego m iał rzekom o ktoś z nie 
naćka strzelić z za  drzew a.

Tym czasem  okazało  się, że  spraw a 
ta w ygląda inaczej. Zgłosił się na  po­
licję S tanisław  Ginda z Koionji K rzyw  
czyckiej, że  ow ej nocy strzelił z  re ­
w olw eru Jo  nieznanego osobnika, usi­
łującego w łam ać się Jo  jego m ieszka­
nia. Jak  badania policyjne w ykazały , 
w łam yw aczem  tym  b y ł w łaśnie W y­
socki, k tó rv Po w yleczem u się odpo­
wie za sw oje usiłow ania przed sądem.

T ragiczn?? śm erc p a stu s zk a .
Mali pasterze w iejscy maja z w y c z a j ,  

celem ułatw ienia sobie dozoru nad pa­
sącą się krow ą, okręcać w około pasa 
sznur, którego drugi koniec jest p rzy­
w iązany do rogów  bydlęcia.

Tak też zrobił w czoraj rano 8-letni 
pastuszek w Laszkach M urow anych 
c-bok Lw ow a, P io tr M arszałek. Aż tu 
nagle ukąsiła krow ę m ucha i podraż­
nione zw ierzę raptow nie zaczęło bie­
gać po pastw isku, w lokąc za sobą przy 
w iązanego chłopca. Obecni przy  rem 
koledzy M arszałka, nie spieszyli mu 
zupełnie na pomoc, nie zdaw ali sobie 
bowiem spraw y z  niebezpieczeństw a. 
Dopiero potem , kiedy okazało się, że 
pastuszek, u d erzy w szy  głow ą o ka­
mień, pornósł śm ierć, zaalarm ow ano 
wieś.

Zwłoki chłopca oddano rodzicom.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Pozw alam y sobie zw rócić rw agę 

W  Szanow nej R edakcji na następującą, 
isto tną dla w szystk ich  kulturalnych 
m ieszkańców  L w ow a sp raw ę.

Qd sizeregu m iesięcy rozwietm ożni- 
ła się w e  L w ow ie prasa orukow a. Zmo 
bilizow ana p rzez  nią arm ja rozw ydrzo 
nych w y ro stk ó w  przebiega od w czes­
nego  św itu do  późnej nocy w e w szy st 
k ich  kierunkach m iasto, doprow adza­
jąc nieludzkiemi rykam i do rozpaczy 
w szystk ich  p ragnących  spoczynku. 
N ajordynarniejsze dow cipy oraz p rze­
k ręcane  .gwoli w iększej sensacji fakty 
s tanow ią ich tre ść  ma jącą przyczyn ić  się 
dc w yłudzenia pieniędzy od nubliczno- 
ści, W ym arzonym  tem atem  by ła  spra 
w a  G orgonow ej, P rz y  okazji w yroku  
kasacyjnego  już od godziny 4 rano uli­
ce  nozth zm iew ały  krzykam i ko Ip ort o" 
rów , spędzając sen z powiek śpiących 
m ieszkańców .

N ależało się spodziew ać, że w obec 
przepisów , zakazujących w y w u ły w a- 
nie treści pism, w kroczą w  tę spraw ę 
kom petentne czynniki policyjne, pomi 
jając już sam  fakt, iz między godz 22 
a 6  zakazane sa rozm yślne hałasy* 
P rzec ież  żadnem u m ieszkańcow i mia­
s ta  (a nie kolporterow i) nie uszłoby 
bezkarn ie  darcie się o tej porze na ca­
łe gardło .

W ’'edząc, iż ogół m ieszkańców  bez 
zastrzeżeń  podziela nasze zdanie, są­
dzim y, iż W Szan. R edakcja ze sw e] 
strony , um ieszczając niniejszy list, 
przyczyni się do położenia kresu  orgji 
znęcania się r.ad nerw am i nieszczęśli­
w ych mueszkańców m iasta nieleżącego 
przecież; na dalekim W schodzie1*.

T u  następuje szereg  podpisów z 
adresam i. Podpisan i są m ieszkańcam i 
ulic Potockiego, Nabielaka, Zdrowie, 
Szaszkiewńcza, Dom agaliczów, P e ł­
czyńskiej i in.

ProieKt us;tawy 
o sam orządzie s zfó tin y n .

M inisterstw o w yznań  religijnych i 
ośw iecenia publicznego ooraicow alo 
projek-t u s taw y  o sam orządzie szkol­
nym . P ro jek t ten przew iduje organiza* 
cję i w zaiem ne ustosunkow anie się 
opiek szkolnych, rad szkolnych gmin­
nych (w zględnie m iejslrch), pow iato­
w ych, o raz okręgow ych.

W  sk ład
opieki szkolne!

w chodzić m aja delegaci, w ybran i przez 
oddziałow e zebran ia  rodzicielskie, kie 
rów nik szkoły , ksiądz, oraz po jednym  
ducnow nym  innych w Ty z n a ń .  0  ile w  
danym  obw odzie szkolnym  znajduje się 
przynajm niej 15 proc. osób danego 
w yznania, nakoniec zaś przedstaw icie 
le nauczycielstw a. Radę szkolna gmin 
ną  stanow ić m ają: przedstaw iciele
w szystkich  opiek szkolnych z całego 
terenu gminy, p rzedstaw iciele nauczy 
c ielstw a w  ilości 1/3 przedstaw iciel1 
opiek, o so b y  duchow ne, podobnie jak 
w  opiekach, o raz  dw aj przedstaw icie­
le sam orządu tery toria lnego , delego­
w ani nr zez *'ade gminną1. W  skład

szkolnej rad y  pow iatow ej

w chodzić mają: przedstaw iciele w szy  
stkich gminnych rad szkolnych na ob­
szarze  pow iatu, przedstaw iciele  na­
uczycielstw a szkól pow szechnych w  
ilości 1/3 delegatów  rad  gm innych, oso 
by  duchowne jak w yżej, dw aj p rzed­
staw iciele nauczycielstw a szkól śred ­
nich i zakładów  kształcenia nauczy­
cieli, uw aj przedstaw iciele sejmików 
pow iatow ych, jeden przedstaw iciel 
w ydziału  pow iatow ego, o raz  z urzędu 
lekarz pow iatow y lub szkolny. W 
sk ład  rady  szkolnej okręgow ej w cho­
dzić m ają: przedstaw iciele w szy st­
kich pow iatow ycn rad  szkolnych, 
przedstaw iciele nauczycielstw a szkól 
pow szechnych średnich ogólnokez.tał- 
cacycn, zaw odow ych i zakładów  
kształcen ia  nauczycieli, p rzedstaw icie­
le sam orządu w ojew ódzkiego w  ilości 
1/4 przedstaw icieli rad  szkolnych, oraz 
po jednym  delegacie rad  miejskich w  
m iastach w ojew ódzkich okręgu szkol­
nego

e=n=

J. HANNS ROESLER.

P rze w o źn ik .
S tary  poczciw y m arynarz Bene- 

d jrkt, stał obok swoich łodzi, znali go 
w szyscy, <ako dobrego przew oźnika. 
Silny w ioślarz, dyskretny  sternik. I 
w iośnie ta  ostatn ia okoliczność przy­
niosła mu ładny grosz. Tajem nicze p rz°  
jażdtaki na ciche m orze, przejażdżki* 
w czasie k tó rych  łódka sw a dobijał 
do ukry tego  miejsca w  lesie, gdzie po­
zostaw ał, podczas gdy oni sami odda­
lali się. To b y ły  jego najm ilsze jazdy i 
p rzynosiły  mu w ięcej pieniędzy, niż 
sum m ógł sie spodziew ać. Ale nikt 
nie znał jego dokładnej ceny, nikt nie 
w iedział, skąd pochodziły  pieniądze, 
k tóre z końcem każdego sezonu zano­
sił do kasy  oszczędności.

= n =
Jakiś pan  p rzystąp ił do niego.
— C zy pan jest przew oźnikiem  B e­

nedyktem ?
, _  Tak jest.

— Czy m ożna mieć do pana zaufa­
n ie?

— Jeżdżę od trzydziestu  lat.
— Nie w,em, czy oan mnie rozum ie 

— chodzi mi o  to. czy umie nam mil­
czeć?

P rzew oźnik  zam ruczał:
— Myślę, że um iem — nic nie słyszó 

i ni-c n ie  w idzę, kiedy sobie ktoś tego 
ż yczy .

  A w ięc dobrze — rozumiemy się
 cbcialbw n iukro z  pew na młoda pa­

nią, urządzić w ycieczkę, o  której nikt 
nie śm ie n ic  w ied z ieć : Nikt inie po ­
winien nas zobaczyć, ani dow iedzieć 
się o  naszej przejażdżce. P rzy  pusz" 
czam , że  pan rozum ie? Zgoda?

P rzew oźnik  skinął głow ą.
O znaczono porę w yjazdu  i  inne bliż 

sze szczegóły  i om ówiono, że łódź ma 
czekać  o godzinie trzeciej koło p rzy - , 
stani, a po półgodzinnej jaździe zabie­
ra  ow a młodą panią, w  miejscu, gdzie 
las dosięga m orza.

Jazd a  zaczęła  się w spaniale. W łaś­
nie przed  pięcioma m inutam i w siadła 
n.a m ała łódź, jakaś m łoda, bardzo  
sm ukła kobieta. P a n  ucałow ał jej rę ­
kę i w  milczeniu zajęli tylne miejsca 
czółna. Nie m ówiąc ani słow a lechali 
obok siebie w  dziw nym  nastroju.

N agle przew oźnik  opuścił w iosła.
— Nie mogę w ięcej — powiedział.
O bcv pan przeląkł się.
— Co się stało.
P rzew oźnik  zam ruczał coś niewy­

raźnie.
— Dlaczego nie jedzie pan dalej? 

Co 15 m a znaczyć?
Znow u b rak  odpow iedzi.
  Proszę, pow iedzieć — czy czuje

się pan ź le?  M usimy przecież dojechać 
do brzegu!

  Ani m yślę — odezw ał sie w re ­
szcie s ta ry  — w róci pan sam  — a. ja 
zostanę tu ta j — mam dosyć tego ży­
cia   w skoczę do m orza.

M łoda kobieta w ydała  okrzyk prze­
rażenia.

T o w arzy sz  jej przekonyw ał nrzew o 
‘ źnika.

— N.ech pan  będzie rozsądnym , 
człow ieku — dlaczego chce sie Pan za 
bić — co się z nam i s tan ie?  _  będzie­
m y musieli być św iadkam i i każdy do 
w ie się o  naszej przejażdżce  s trasz­
ny skandal będzie następstw em .

— No, z  rem nie mogę się liczyć — 
odburknął s ta ry .

G bcy  pan k rzy cza ł oburzony:
— To szkodzi pańskiem u interesow i

— a  zresz tą , ieśli chce się pan konie­
cznie zabić, to  zabij się pan  w  domu, 
albo ;edź pan z nami z  pow ro tem  — 
ale m y nie chcem y z tern mieć nic 
wspólnego! D laczego chce się w  ogóle 
zabić?

— K łopoty pieniężne, panie, wielki® 
kłopoty pieniężne.

P an  obcy zrozum iał natychm iast.
— Jaka  sum a?
Przew oźnik  od,powiedział:
— Ile ma pan przy sob ie? Jeśli to  

nie w y sta rczy , w skoczę natychm iast 
do m orza.

— Na m iłość b >ską — w y krzyknęła  
znowu m łoda kobieta — nie zabija* 
się pan!

O tw orzyła  sw oją torebkę.
— Ile po trzeba?
Stany m ary n arz  odpow iedział:
— M yślę, że  trzy s ta  m arek w y s ta r­

czy. b y  mię u trzym ać p rzy  życiu.
O bcy pan  w yciągnął portfel.
— Tu jest dzieście m arek. W y sta r­

czy, by b y ć  zadow olonym .
  Nie — nie poniżej trzwstu marcie

— w  takim  razie w skoczę lepiej do 
w ody.

— Nie bad z  drobnostkow ym  A dolfie

P & frg c e n ie .
W czoraj około godz. 9-tej w lecz., 

auto kierow ane przez Jana Sow ę z 
K rzyw czyc, potrąciło  Marię Rząsow ą, 
zam  przy  ul. Sapiehy 49. Rząsow ą, 
która  odniosła szereg  obrażeń, odw ie­
ziono do szpitala powszechnego.

‘i? ie m n iu y  s t r z a ł
Zgłosiła się na policji M ana M yca 

kow a, zam. p rzy  ul. Rrupiarskiej 8 , z 
doniesieniem, że jakiś nieznany sp ra­
w ca strzelił przez okno do jej m iesz­
kania. Kula przebda szypę i ugrzęzła 
w  m urze nikogo nie raniąc. Dochodze­
nia w  toku.

Z SALI SADOWEJ.

H a n d l a r z  ż y w y m  to w a r e m  
■ p rz e d  s ą d e m .

T rybunal karny  sądu okr. rozpatry­
w ał w czoraj sp raw ę obyw ate la  ame­
rykańskiego W iliam a M endcnyckiego , 
lat 49, k tóry  będąc urodzonym  w  Pol­
sce, w rócił w r. 1931 do kraju.

Początkow o M enderzycki zajm ow ał 
się uczciw ym  handlem , kiedy zaś ten 
mu nie szeal, poszukał sobie innych 
źródeł zarobku. W  tym  czasie poznał 
niejaką Renę B iaustein z  Przem yśla, 
k tórą następnie w yw iózł z sobą do 
W arszaw y . W  W arszaw ie zaw arł zna 
jomość za pośrednictw em  Arona Ba­
dera z R óżą Liebhaber, k tó rą  w net 
zdclal nam ówić do w yjazdu za ocean, 
gdzie m iałaby znaleźć rzekom o św ie­
tną posadę i warunki życiow e. M atka 
Ldobliaberównej zgodziła s ię  na  po­
dróż córki i w ręczyła  M endcrzyckie- 
mu paręset złotych na koszta przeja­
zdu. Po paru  dniach ten w raz  z obie­
ma dz;ew czynam i w yjechał do  Lw ow a 
i zam ieszkał z niemi w  hotelu „Bri­
stol". Tutaj zaczął je zm uszać do nie­
rządu zabiera ąc im potom zarobione 
w haniebny sposób pieniądze. W łaśnie 
miał z a m a r  w yw ieźć je zagranicę by  
umieścić je w  jakimś Uipanarze, kiedy 
został a resztow any  przez policje oby­
czajową.

T rybunał po naradzie skazał Men- 
derzyckiogo na 8 mies. c. w . z obostrz, 
poczem  zostanie on odtransportow any 
do Ameryki.

Przew odniczy ł s. Tertil, oskarżał 
prok. dr. Cygan, bronił się oskarżony 
sam.

— szepnęła młoda kobieta i podsunęła 
p rzew oźnikow i sto  m arek ze sw ej to" 
rebki — w iesz przecież ile wchodzi 
tu w gre.

P rzew oźnik  B enedykt schow ał za­
dow olony pieniądze do  kieszeni i 
chw ycił za w iosło Łódź posuw ała się 
szybko naprzód, ku brzegow i. Jeszcze 
KiUca m etrów  od przj^stam.

— Czy udają sie panu zaw sze te 
ohydne w ym uszenia?

_  P rzew ażcie  — przew oźnik za­
śm iał s ę  swobodnie.

— I rukt jeszcze nie zrobił doniesie­
nia na pana?

— P an  tego rów nież nie zrobi — 
odparł — ostatecznie jest ta piękna pa 
ni zapew ne zam ężną.

— Zam ężną jest — ale jej mężem 
jestem  ja.

Przew oźnik  popa trzy ł zmieszany.
— P a n ’  — to n iepraw da — po co 

w takim  razie daw ałby  mi pan trzy ­
sta m arek?

— Nie z altruizm u, lecz chciałem pań 
ski:n praktykom  położyć kres. Jestem  
kom isarzem  policji i specjalnie p rzy je­
chałem  z Berlina, aby  przy łapać  pa­
na na gorącym  uczynku.

S ia ty  poczciw y przew oźnik Bene* 
dykt m ru c z a ł;

_  To mi się jeszcze w życiu nie 
.zdarzyło  — te ra z  jtrż, zaczynają sie ci 
ze sto licy  m ieszać do naszych  skroń, 
nych letniskow ych zarobków  i nie 
użyczaja nam naw et tego krótkiego 
sezonu.

Tłum G. B.
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Rach politycy.
WIECE POSŁÓW BACZYŃSKIEGO, 
KS. JAWORSKIEGO i  POTU CZKA.

Ub. niedzieli o ab y ly  się dwa w iece 
BBW R. w  Hujczu pow iat R aw a Ru­
ska, o  g o iz . 12 pod golem  niebem  w  
ś ro d k u 'v /s : i o  go.oz. 14 w  m iejscowej 
czytelni im. K aczkow skiego. O becnych 
osób na pierw szym  wiecu by ło  250, 
na drugim  ponad 300.

P oseł M:chał B aczyński p rzedstaw ił 
zebranym  obecne położenie P aństw a 
pod w zględem  politycznym , w skazał 
na  konieczność zgodnego w spółżycia 
narodu ruskiego z polskim, oraz na­
p iętnow ał w  dobitny sposób szkodli­
w a  działalność w y w ro tow ych  czynni­
ków  w ew nątrz  kraju. Która, jak to  
miało m iejsce w r. 1930 (pacyfikacja), 
oraz ostatnio w  pow iecie leskim  przy ­
nosi zaw sze niepow etow ane s tra ty  lu­
dowi ruskiem u. Na zakończenie w e ­
zw ał poseł B aczyński lud rusk i do 
ob rony P ań stw a  Polskiego przed  
w szelkim i zakusam i ze  s trony  Sowie­
tów  o raz  ze s trony  -Niemiec.

P oseł ks. Józef Jaw orsk i w  przepię­
knie ujęfem przem ów ieniu w ykazał, 
że obecna bieda ludu ruskiego nie za­
winiona — jak to  tw ierdza  czynniki 
opozyc3 me —  przez obecny  Rząd 
M 'z a łk a  Piłsudskiego, lecz że jest 
ona wjrplywmm ogólno św iatow ego 
kryzysu . ,

O m ów iw szy w  sposób' p rzystępny  
p rzyczyny  upadku życia gospodarcze­
go na ca łym  św iecie, podkreślił ks. Ja 
w orski olbrzym ie znaczenie życia gos­
podarczego Polski, a tem  sam em  i dla 
ruskiego rolnictw a. , i ,

W  dyskusji, jaka w yw iązała  się na 
drugim w iecu w  czytelni, zabierali 
głos p. inż. Kochański z R aw y  Ru­
skiej. kierow nik m iejscowej O rganiza­
cji K ooperatyw y i M leczarni m agister 
praw  Iw anusa, o raz szereg  p rzedsta­
wicieli m iejscow ego w łościaństw a.

P o  w y borze kom  tetn, zadan.em  kió 
rego jest obrona p raw  miejscowej lud­
ności w  całym  raw skim  pow iecie w  
ścisłem  porozum ieniu z okręgow ym  
B BW R.r .,wzniesiono okrzyk  „M nohaja 
L ita“ na cześć Rziplitej Polskiej, Pa­
nów P rezy d en ta  i M arszałka oraz o - ' 
becnych posłów . ;

U roczystośę zakonezjda -się śniada­
niem, w ydanam  przez miejscowa, lud­
ność na cześć posłów  o raz  p rzedsta ­
wicieli s ta ro stw a , BRW R. i Strzelca,, 
przybyłych z  R aw y  Ruskiei,

Poprzedniej niedzieli odby ł się w iec 
BBW R. w e  w si K rynica (pow iat No­
w y  Sącz) z  udziałem  ponad 300 osób 
obu narodow ości. | - |., ;

R eferow ali posłow ie: ks. J. 'Jaw or­
ski i Potoczek. P oset ks. Jaw orsk i 
p rzedstaw ił położenie P ań stw a  pod 
względem  polityczny m i gospodar­
czym. P os. Potoczek p rzedstaw ił ze­
branym  w  sposób nadzw yczaj rzeczo­
w y  prace w ykonane -dotychczas p rzez  
obecny R ząd i Sejm, w  szczególności 
zaś podkreślił w ysiłek  ,W ładz i Sejmu 
w  kierunku przyjścia z  pomocą stano­
wi rohiicz emu. j ||§ P j i !;vi ; jp

W dyskusji zabierali gł-o-s adw okat z 
K rynicy p. dr. O rest H natyszak, miej­
scow y nauczyciel, o raz  szereg  w łoś­
cian. k tó rzy  inte rpelowai: obecnych 
posłów  w  najrozm aitszych spraw ach . 
s Po udzieleniu w yjaśnień  d odpow ie- ■ 
dzi ze s trony  posłów  zgrom adzeni u- 
chwali!' jednogłośnie rezolucje w  kie­
runku lojalności o ra z  protestu jącą prze 
ciwko agresywniej po lityce Niemiec 
w obec naszego  P aństw a. P rzy  dźwię-- 
kach m rejscowej o rk ies try  pożegnano 
odjeżdżających poslow .

Dwa Dcźary.
B rz tżan y . (Tel. w ł.) Onegdaj w y­

buchł pożar w  B rzeżanach w  sklepie 
nafty  i sm arów  Heni Grue-nberg, k tó  
ry  dzięki energicznej akcji s tra ż y  po­
żarnej zlokalizowano. W  tym  sam ym  
dniu w ybuchł pożar w  składach sekcji 
kolejowejJSktprya* i ów m eż ■ ugaszono..

SblnStze w  ^stopohce Wschód.
S fe ry  rolnicze na -terenie 3-cl w oje­

w ództw  południow o - wschodnich czy 
nia za-blegi o  u tw orzenie  Izb Rolni­
czych.

Jak  wiad-omo w  najbliższym  -czasie 
UKazać się  m aja ustaw y  rolnicze, s ta ­
now iące fragm ent u staw odaw stw a k ry  
zysow ego. W łaśn ie  w  now o w ytw o­
rzonej sytuacji po w ejściu w  życie no­
w ych u s taw  rolniczj^ch, — Izby Rolni­
cze odeg ra ły b y  bardzo poważne rolę 
w  regulacji całego szeregu zagadnień 
ro ln ic tw a m ałopolskiego.

•iW kołach m iarodajnych p rzeprow a­
dzane są w  tej chw ili badania co  do 
celow ości i prak tyczności utw orzenia 
takich Izb na  teren ie  M ałopolski, z  
ustaleniem  czy  m a być u tw orzona 
jedna Izba Rolnicza w e  L w ow ie dla 
w szystk ich  trzech  w ojew ództw , czy

też należy  u tw orzyć  d la kazde-go w o- 
j jew ó d itw a  osobną tz-bę.

D ekret P rezyden ta  RizpWej w sp ra ­
w ie utw orzenia Izb R olniczych uka­
zać się m a w kró tce  po uchw aleniu .e- 
go projektu p rzez Radę M inistrów  co 
spodziew ane jest pod komie-c sierpnia 
ab w  p ierw szych  dniach w rześnia. 

S fery  rolnicze M ałopolski W schodniej 
czynią  zabiegi o  p rzysp ieszenie za łat­
w ienia tej sp raw y  ze w zględu na uoo- 
śiledzenie ro ln ictw a w  sto sunką  do 
przem ysłu  '  handlu, k tó ry  posiada już ' 
oddaw na w łasne  Izby.

N ależy dodać, że  Izby Rohiicze dzia 
łaja już z  w ielkim  pożytkiem  na  G ór­
nym  Śląsku, na Pom orzu i w  Po-znań- 
skiem. T akże  w ojew ództw o w arszaw ­
skie m a już w łasna Tz.be Rolniczą.

2 0 ® nauczycieli m Żółkw i.
Żółkiew. (Tel. w ł.) W czoraj o  godz. 

16‘35 p rzy b y ła  do  Żółkwi zo Lw ow a 
w ycieczka kra joznaw cza uczestników  
P aństw ow ych  K ursów W akacyjnych  
dla nauczycielstw a szkól pow szech­
nych w e  Lw ow ie, w  liczbie około 200 
ósó'o z całej P o lsk i. ' Na dw orcu ocze­
kiw ali w ycieczki inspektor szkolny

Żj-chiewicz, delegat prezydium  magi­
stra tu  p. I la y  oraz nauczycielstw o miej 
sco3*-’e. P o  ^w iedzeniu zabytków , go­
ście w rócili w ieczorem  do  Lw ow a. 
P rzed  kilku dmami baw iła  w Żółkw i 
w ycieczka kółka krajoznaw czego Zw . 
N auczycielstw a Polskiego w  liczbie 23 
osób.

S p r a w y  f i n a n s o w e  g m i n y .
Oneg-da’ odbyło  się posiedzenie Sak 

cii II finansow ej R ady  miejskiej pod 
przew odnictw em  r . H ocflingera w  o- 
oecności generaln. referenta budże­
tow ego r .  B rzeskiego, p rezyden ta  Dro 
janow skiego i w iceprezyden tów  Cha* 
je-sa l S trońskiego.

Z porządku v.ziennego uchwalo-no w 
m yśl referatu  ,r. W ójcickiego sprzedać 
około 400 m kw adr, gruntu m iejskiego 
p rz3r ul. Złotej, pozostałego po regula­
cji uiicsA

W  dalszym  ciągu obrad po  dłuższej 
dyskusji zgodnie z w nioskiem  r. Sues- 
sera , uchw alono zaciągnąć w  Banku 
G ospodarstw a K rajow ego poży/czke 
ko-nwarsyj-n-a w  kwocie 9.637.000 zł. 
S praw a zaciągnięcia w  M iejskiej Kasie

Os; czedności pożyczki w  kw ocie 150 
tysięcy  zł. na  dokończenie budow y 
domu m ieszkalnego Funduszu em ery­
talnego II p rzedstaw ił w  zastępstw ie 
nieobecnego referen ta  prez. D roja- 
fi-owski.

W końcu ożyw iona dyskusję  w yw o" 
łafa poruszona o rzez r. M aksym ow i­
cza w  zw iązku  z ujaw nionem i ostatnio 
nadużyciam i w  kancelarji n-otarjalnoj 
sp raw a  zm iany form y poboru po­
datku od zap ro ,testow ać/eh  w eksli.

N astępnie n a  wn-io-sek radnego  
B rzeskiego uchw alono -rezolucję, w zy  
w ającą  Prezy.djum m iasta  do rozpa­
trzen ia  kw estii kontroli nad  ściąga­
niem tego podatku p rzez  notariuszy, 
o ra z  do w ygotow ania  odpow iednich 
w niosków .

fKn o t r u ł  t o n ę ,  m i  —  m ą ż a .
NIEZWYKŁA ZBRODNIA KOCHANKÓW

Czerniowce, (Teł wł.) D onoszą z 
Taginy o  rzadkim  w ypadku  zbrodni. 
M ianowicie niejakich S tra tan o w a  i O- 
lejnikowa w  okresie ich ndodości łą ­
c zy ły  bliższe stosunki. W krótce drogi 
ich ży c ia  ro zesz ły  się. St-ratanów oże­
nił się z inną. O lejnikowa w ysz ła  za 
mąiż za innego. Od (ego czasu  upłynę­

ło 15 lat. P rzed  kilku dniam i S tra ta - 
now  i O lejnikowa spotkali się p rz y ­
padkow o w Tiginie. P o  uprze dniem 
porozunren iu  postanow ili po łączyć się 
ponownie. W  tym  celu S tra tauow  o- 
truł sw oją  żonę, -Olejnikowa zaś sw e­
go m ęża. .Oboje aresztow ano.

= n =

M alow nicza Ja p o n ia .

K ro n ika  zło c zo w s k a .
Kolonja dla dziewcząt. Znany z  ż y ­

w otności na  tut, terenie Z. P . O. K, 
pod dzielrem  kierow nictw em  p. p reze­
sow ej Trzcienieckiej i p rzy  w spó łp ra­
c y  pań: Holleniurowej, Gawendowej* 
G haiakow ej, Jorkascho.wej, Jam ioło- 
w ej, Jurkiewiczów©], Soltyńskiej, 
K w iatkow skiej, Tobiaszewiczow-ej i 
N ow akow skiej zdołał poruszyć miej­
scow e obyw ate lstw o  i zeb rać  fundusze 
na stw orzenie  kolonji w akacyjnej dla 
uoogich dziew cząt szkół pow szech" 
nych ze  Z łoczow a. O braw szy  najpię­
kniejszy zakątek  .powiatu złoezow skie 
go B iałykam ień i jego urocze okolice, 
Z. P . O.K. dai m ożność korzystan ia  30 
dziew czątkom  pc całorocznej p racy  
szkolnej z  zasłużonego w ypoczynku i 
rozryw ek  na św ieżem  pow ietrzu . Licz 
ne w ycieczki w  la sy  szpilkowe, co­
dzienna kąpiel w  Bugu. pięciorazow y 
zd ro w y  i obfity posiłek  p rzyczyniają  
Sie niew ątpliw ie do  podniesienia stanu 
zdrow otnego ubogiej dziatw y potsiciej 
a  trosk liw a opieka pań  Z. P . O . K., 
k tó re  praw ie  codziennie przyjeżdżają 
n a  dyżury  ze Złoczow a, jakoteż k iero­
w nictw o kol-onji spoczy/wające w  ręku 
nauczycielki p . O ttów ny  dają  całkow i 
ta  rękojm ię, że  i pod wzglę-aem ta c  
w ychow ania , jak  i duchow ym  iz isw " 
czą tk a  poczynią szalone postępy. Nic 
w ięc dziwnego, ż e  odw iedzające dzie­
ci roazice, nie m ogą znaleźć słów po­
dziękow ania dla pań  ze  Z. P . O . K.

Wieśniacy i_ robotnicy iapońscy nie wy­
zbyli się odwdeczrego stroju, składającego 
się z płaszcza słomianego i kapelusza w 
kształcie grzyba

Na zdjęciu maszem widzimy tak nbrane 
go trodnika na kanale parKu cesarskiego 
w  Tokio.

Program  ra d io w y.
Czwartek, 28 lipca

Godz. 11*58: Retransmisja sygnału cza.->u 
z Obserwatorium Astronu,nicznego_ w W ar 
szawie, hejnału z W ieży Małjackicj w Kra­
kowie. Odczytanie progi amu na dzień bie­
żący. 12*10: Trans, z W arszawy. Codzien­
ny przegląd prasy polsk. 12*20: Muzyk; z 
płyt gramofonowych. 12*40: Trans, z W ar­
szawy. Ucz. kom. P ań sty . Instyt Meteor. 
12'45: Koncert z płyt gramofonowych. 
13*25—50: Przerw a. 15: Trans._z W arsza­
wy. Komunikat gospodarczy '15*10* Muzjr~ 
ka z płyt gramofonowych. 15 30: Lw. ko­
munikat L. O. P. P. 15*35: Muzyka z płyt 
gramofonowych i ,.Silva rerum**. lo'30; 
„W śtód książek**. Omówienie os+atni,ch 
wydawnictw. 16*40: Trans, z W a.szaw y. 
Odczyt sportowy. 17: Trans z W arsza­
wy. Koncert kam eralny poświecoi r twór­
czości Wł. Rzepki. 1S: Trans, z W arsza­
wą/-. Odczyt. 13*20: Trans, z Warszawy- 
Muzyka taneczna. 19*15: Rozmaitości.
19*30: Odczytanie prog'am u na dzień na­
stępny. 19*35: Trans, z W arszayy . P raso­
w y dziennik radjowy. ly*45: „u  kąpieli­
skach wygł. inż. Henryk Stieber. 20: 
Trans, z W arszawy. Muzyka lekki w  w y­
konaniu ork. filharm onii Waraz., pod dyr. 
St. Nawrota. 21*20; T rm s. - W arszawy. 
Słuchowisko. „Poprostu truteń'* Winawera. 
21*50: Trans, z W arsz. DoJ. ao pi^s. dzien­
nika radiowego. 21*55: Trans.- z 'W arsza­
wy. Komunikaty. 22: Trans, z W arszawy 
Muzyka taneczna. 22*40: Trans z W arszaJ 
wy. Wiadomości sportowe. 22*50—23*30; 
Trans, z W arszawy. Muzyka taneczna.

Piątek, 29 lipca

Godz. 11*58: Retransmisja sygnału czasu 
z  Obserwatorium Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W .eży Ma-r jackiej w  
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12*10: Trans, z W arszawy. Co­
dzienny przegląd prasy polskiej. 12*20: Mu­
z y k i z płyt g a.nofonowych. 12*40: Trans, 
z W arszawy. U. z. kom. Państw . Instyt. 
Meteor. 12*45—13*25: Konccr z piyt g ra­
mofonowych. 13*25—15. Przerw a. 15: 
Trans. z W aiszawy. Knnunikat gospodar­
czy. 15*10: Audycja dla dzieci. „Dzielny
chłopiec**, tłumacz >nie z włoskiego w  o,pr. 
cioci Ady. 15*55: Komunikat VI. Okr. Zw. 
Strzeleckiego. 16; Muzyka z płyt i „Silva 
rerum**. 16*30: Sprawozdanie z akcji „Ra­
dio dzieciom*1. 16*40: 1'rans. z Widna. „Po­
lacy — w yznawcy Mahometa.** wygł. dr. 
W. Charkiewicz. 17; Trans, z W arszawy. 
Muzyka lekka w wyk. ork. teatru „No- 
woścr“ pod dyr. Stanisława Naiwro-ta. 18; 
„O miłości i małżeństwie w dawnych wie- 
kach“ wygł. dr Józei Skoczek. Trans, na 
•wszystkie stacje P. R. 18*20: Trans, z
W arszawy. Muzyka lekka i taneczna. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19*35: Trans, z 
W arszawy. P rasow y dziennik radjowy. 
ly ‘45: „Chrońmy zabytki naszej najdaw­
niejszej przeszłości** wygł. dr. Helena Ce- 
hah iwna. 20: Trans, z W arszawy. Koncert 
symiomczny. 20*40: Trans, z W arszawy. 
Feljeton muzyczny. 20*55. I r°ns, z  W ar- 
szawy, D. c. koncertu. 2150: Trans, z
W arszawy Pod. do Pr is. dziennika radio­
wego 21*55: Trans. ^ W arszawy. Komuni­
katy. 22: Trans, z W ars; awy. Muzyika ta ­
neczna, 22*40: Trans, z W arszaw y. Wiado­
mości- sportowe. 22*50—23; M uzyka, ta- 
ręczna-
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T a m , g d zie  w a ż ą  się Sosy 
n a jw ię k s z e g o  im p e r iu m ., .
OTTAWA — MIASTO KWIATÓW,

I PARKÓW.

C zaru jące m iasto! Tonie w  zielem, 
pięknem i' swomi gmachami w yróżnia 
sie w śród  m iast am erykańskich, malo­
wniczo położone n a  b rzegach  rzek 
O ttaw y i zbiegu CaLneau i Rideau. 
Miasto g rzy b : pow stato , w y ro sło  i
podniesione zo sta ło  do godności stoli­
cy w  przeciągu stulecia. W  ogromie 
lasów  kanadyjskich, gdzie niegdyś K o ­

czowali Indianie, a stopa białego czło­
w ieka postać nie m ogła, jakby różdżka 
wieszczki w y czaro w ała  piękne bul­
w ary , im ponujące gm achy, parki i o - 
grody, faoryki i m osty , słow em  — to 
w szystko, co charak teryzu je  dziś wiel 
kie m iasto przem ysłow e, centrum  po­
lityczne jednego z najbogatszych k ia - 
jów  św iata.

Nie p rzew idyw ał tego  chyoa angiel­
ski pułkow nik John B y, gdy  w  r. 1827 
rozbił nam ioty ooozu w ojennego na 
praw em  w ybrzeżu  rzeki O ttaw y . Na 
czele kompanii saperów  królew skich 
pułkow nik B y przystąp ił do budow y 
kanału, łączącego rzekę św . W aw rzyn  
ca  z  O baw a i jeziorem  Ontario. Na 
w ypadek  w orny K an ad y  ze Stanam i 
Zjednoczonemu kanał ten miał być  głó~ 
vną a rte rją  kom unikacyjną, Do w ojny 

w  Północnej A m eryce nie aos,zło, ale 
odóz płk. B y  pozostał i rozw ijał się 
pod n azw ą „B yfow n“ — m iasto By. 
P o  kilkunastu latach m iasteczko p rzy ­
b ra ło  im ano rzeki, nad  k tórą  było  po­
łożone — O ttaw y. G dy w reszcie  w  r. 
1875 króiłowa W iiktorja w yznaczała  
Kanadzie stolicę, w y b ó r je.i nad ł na 
skrom ną, lecz m alow niczo i geografi­
cznie dogodnie położoną O ttaw ę.

Dzisiejsze gm achy kanadyjskiej sto­
licy należą do istnych arcydzie ł archi­
tektonicznych. Gm ach parlam entu nad 
rzeką, w ieża Pokoju, imponujące pom­
niki (m. in. pomnik poległych podczas 
,wielkiej w ojny  K anadyjczyków ), spo- 
,w odow ały , że stosunkow o niewielkie 
m iasto w yróżn ia  Sie z  pośród pozo­
sta łych  m iast. O ttaw a liczy zaledw ie 
s to  'kilkadziesiąt ty sięcy  m ieszkań­
ców , jest w  piątem  w  Kanadzie mia­
stem  nod  w egledem  produkcji p rzem y­
słow ej, ale  pi soduje niety lko jako  cen 
truan polityczne kraju. S tanow i klejnot 
korony  b n d y jsk  ej. G dy O uebec za ­
chow ał rom antyzm  starej Francji, Mon 
łrea l sw ym  kosm opolityzm em  upudo- 
bnił się do N ow ego Jorku, T o ro rto  u- 
rraisfa do  rozm iarów  olbrzym a p rze­
m ysłow ego, a  Halifax, V ancouver, S t. 
'John i V ictoria m ają swój urok  ty lko 
d a  żeglarzy —  O ttaw a króluje pośród 
m iast K anady i w łaśn ie  tam  w  parla- 
memcie a przepięknym  C hateau L aurier 
obradują delegacje, repreizentutące 
czw arta  część ludzkości 1 p iątą część 
kuli ziem skiej. I . L.

rR Telefony wewnętrzne w  samolo­
tach. Angielska linia lotnicza „Impe­
rial A irw ays1* zaprow adziła w sw oich 
aeroplanach . pasażersk ich  n o w y  sy­
stem  telafonów  w ew nętrznych , k tó ry  
pozw ala poaróżnym , pomimo huku m o 
torów , prow adzić  rozm ow y, zarów no 
z za łogą  sam olotu, jak i m iędzy sobą.

Nocne d y żu r y  a p te k .
O d niedzieli 24 lipca b. r., do so b o ty  

30 lipca b r., w łącznie m aią n o cn y  dy żu r 
“ustępujące apteki: i) A. Aschkenazego,
Żółkiewska 4; 2; K. Angensterna, Kra­
sickich 20; 3) F. Barszaka, Łyczakowska 
155; 4) M. Beizera, Legionów 23; 5) A.
Braunsteina, Lwów-Znicsienie; 6) F. Dc- 
wechego. Słowackiego 12; 7) W. Dobrzań­
skiego, Akademicka 3; 8) K. Luehla. P ił­
sudskiego 14; 9) a . Ehrbara, Łyczakow­
ska 3; 10) O. Hellmin?, Kopernika 23-;
11) K. Kajetanowicza, Słoneczna 1; 12)
Fr. Krzyżanowskiego, Na Bajkach 23; 13) 
J. Kwartnera, Zamarstynowska 54; 14)
M. Krynicliego, Leona c-apieny 77; 15) M, 
Łazowskiego. Gródecka 81; 16) H. Mesuty, 
Królowej Jadwigi 31; 1/) M. Oberlaendera, 
Piekarska 45; 18) W. Sarkisiewicza, Zy- 
blikiewicza 14; 19) L. Śladowskiego. Ha­
licka 3; 20) S StenzG. dL Mariacki 8.

Z E  S P O R T U .

\urnlej t e n is o w y  w  Iwrontou.
\V dniach rd 17 lipca do 22 lipca 193? 

odbył się w  Iwoniczu zdroju, doroczny tur­
niej tennisowj o nagiude wędrowną (pu- 
har) im. hr. Załuskich. Liczny zjazd za­
wodników jakoteż piękne nagrody ufundo­
w ane przez Zarządu Zdroju, Zrzeszenie 
L tkarzy  w Iwoniczu, Hutę szklaną w 
Krośnie 1 t. d„ spowodowały zrozumiaie 
zainteresowanie w śród licznych rzesz ku­
racjuszy i letników iwonicktch. Kierowni­
ctwo turnieju spoczywające w  rękach kie­
rownika sekcji tennisowej L. K. S. „Po­
goń ‘ Bystrzonowskiego, stanęło na wy­
sokości swego zadania. Również Zarząd 
Zdroju reprezentowany przez p. hr. Bohda­
na Załuskiego dołożył wszelkich starań, 
by zawodnikom udogodnić i uprzyjemnić 
pobyt w  Iwoniczu.

W  grze pojedynczej pań ńerwsze miej­
sce zajęła p. Stuckerówna Krystyna (L. K. 
T. Lwów) bijąc p. Bystrzonowską Janinę 
(L. K. S. „Pogoń") w  stosunku 7:5, 4:6, 
8:6, z powodu silnej niedyspozycji osta­
tniej. Trzecie miejsce zajęła p. Koeowska 
Eugenia (L. K. S. „Pogoń").

W  grze pojedynczej nauów pierwsze 
miejsce zajął p. Józef Hebda (L. K. T. 
Lwów) zwyciężając p. Zygmunta Nawra- 
tila (A. Z. S. Kraków) w stosunku 6:1, 6:1, 
7:5. — Obaj zajęli ' pierwsze miejsce w  
grze podwójne, panów zwyciężając parę 
Bapierkowski (L. K. S. „Pogoń") Roman 
Lech.ter (Sokół Kraków) w  stosunku 6:0, 
6:2, 6:1.

Pierwsze miejsce w grze mieszanej za- 
jęń Stockerówna—Hebda zwyciężając By- 
Jrzonow ską i Papierkowskiego w  stosun­
ku 6:3, 6:2. Trzecie miejsce zajęia para 
Koeowska- -Lech.ier. W  czasie turnieju po­
dejmowali hr. Bohdanowie Załuscy zawod­
ników herbatką połączoną z tańcami u 
siebie, w  prywatnein mieszkaniu.

W e czwartek odbyło się uroczyste roz­
danie nagród — wręczenia dokonała p. hr. 
Emma Za1uska, p ,ezes komitetu turniejo­
wego w  czasie dancingu w  sali Domu

Zdrojowego urządzonego przez komitet 
- turniejowy.

Po tradycyjnem wypiciu przez z^objw - 
cę puharu wina — którem napełnił puhar 
właściciel restauracji zakładowej, p. Hup- 
pemhal, p. Hebda złożył puhar do rąk p. 
hr. Bohdana Załuskiego, pi zyrzekając, *e 
jeszcze dwa razy bronić będzie puharu, by 
zdobyć go na własność.

W śród miłego i wesołego nastroju zaba­
w a przeciągnęła się do białego rana.

DROBNE WIa DOMOŚCI TENNISOWE

Jeszcze Jedna gwiazda amerykańskiego 
tennisu. Sensację dnia stanów ' zwycięstwo 
nieznanego tennisisty Franka P aise ra  nad 
drugim z rzędu tenrisistą Ameryki .Geo? • 
gem Lottem. Parker liczy 16 lat i wygrał, 
biijąc Lotta, mistrzostwo Zachodniej Ame • 
ryki.

Parker sprzedawał poprzednio gazety 
w Milwaukee, a znalazłszy możnego yro- 
tekiora, dostał się w ręce trenera u B e a . 
sley‘a, który opiekował się Vinesem.

Vines dow;edziawszy sie o zwycięstwie 
P a ik era  oświadczył prasie: „W  przy­
szłym roku chcę grać w  Wimbledo.iie dou- 
bie‘a z Parkerem. Jesit to wielki talent. 
Może w  .oku przyszłym Ameryka wsiaiwt 
P arkera ac reprezentacji Davis‘a, zarów ­
no w  singie‘u jak grze podwójnej".

W ęgry p. zeciwko Polsce wystawiają re­
zerwo wy cn tenisistów. Do Związku tenni- 
sowego nadeszła wiadomość, że Kenrling 
nie weźmie udziału w  zawodaich reprezen­
tacyjnych Polska— Węgry. Gdyby w iado­
mość ta  okazała się prawdziwa, tłumaczyć 
ją tylko można obaw ą spotkania się z T ło­
cz ńskim.

W obec takiego stanu rzeczy uznać trze­
ba krok Związku węgierskiego za osłabie­
nie reprezentacji węgierskiej i n iepizy. 
wiązywanie do meczu większej wagi. To 
też powinniśmy się zastanowić Doważ.iie, 
czy nie tr a to w a ć  tego spotkania jako za­
wodów drugich „garniturów ‘ i w  każdym 
razie nie w ystawiać Tłoczyńskiego.

Dookoła
PODRÓŻ NASZYCH Ol IMPIJCZYKÓW. '

W  „Polsce zbrojnej" znajdujemy b. in­
teresujący opii„ po róży naszych zawodni­
ków na „Pułaskim".

Oto treść tego opisu:
„Podióż tia Pułaskim" odbyła się pod 

szczęśliwą gwiazdą. Burzy nie było. Sto­
sunkowo niewiele dokuczała mgia, która 
jedynie p .z tz  jedną dobę w okolicy Nowej 
Furłandji stanowiła przeszkodę i zmniej­
szyła tempo jazdy.

Kilka dni silni jszego kołysania na Skai- 
gerraikt’, morzu Pólnouiem  i Atlantyku wy 
wOiały jednarc „zaburzenia morskie" u na­
szych olimpijczyków. W płynęło to  w  pew­
nym stopniu na osłabienie formy, zawód.li­
ków, szczególniej lekkoatletów.

Mimo to rozw ażając raz  jeszcze już na 
okręcie, czy podroż na okręcie hancuskim, 
lub angielskim z dojazdem koleją do odpo 
wiedniiegp p o i  tu oyłaby mrnej męcząca niż 
na „Pułaskim", doszliśmy do wniosku, że 
raczej nie. Dwi dniowa podróż Jtoleją by­
łaby niewątpliwie męcząca, a  żaden obcy 
okręć nie poszedłby ta.se dalece i pod każ­
dym względem na ręjcę naszej ekspedycji, 
jak to uczynił okręt polski.

Najle ej znieśli podróż okrętem  dyóko- 
bolka Weissów na, kpt Doorowotski i 
P lawczyk, k tórzy nie chorowali zupetme. 
Doskonałym przykładem świecił pod tymi 
względem również wiceprezes R aay Nau­
kowej W ychowania Fizycznego gen. Roup- 
pert. Najwięcej ucierpieli: Heljasz, Siedle­
cki i kpt. Segda, k tórzy przez kilka dni nie 
wstawiali z leżaków i praw ie nie opuszczali 
pokładu.

Heljasz w Czasie treningu nr okręcie u- 
topit w  morzu dwie kule. W ioślarze sw o­
bodnie trenowali na aparacie wioślarskim, 
ustawionym na jeduo wiosło w  malutkim 
basenie wodnym, ulokowanym w  brezen­
cie. Trening był zupełnie racjonalny. Po- 

adło prowadzili ćwiczenia gimnastyczne. 
Szermierze trenowali dwa razy dziennie 
przed obiadem i po kolacji. Ich trening był 
m 3 w ątpiiwie najpełniejszy i najbardziej 
zbliżony do zwykłego treningu na lądzie. 
Plaw czyk skakał wzwyż na każda w yso­
kość, mając poprzeczkę na stojakach i 
szereg -a te racó w  ao dyspozycji. Trudniej* 
było z Weissówną, która wykonywała tyl­
ko ćwiczenia gimnastyczne do rzutów. 
Schabińska m iała łatwe zadanie, rozsta­
wiono jej bowiem p o  pokładzie pa .e  płot­
ków. Najwięcej stosunkowo ucierpiał Sie­
dlecki, który ze swego 10-boju niewiele 
tylko „punktów" mógł trenować, ratując 
się gimnastyka.

W  czasie rodróży ekspedycja utrzym y­
w ała stały  kontakt z Ameryką. W Jrugun 
dniu podróży nadeszły powitania od Polek 
amerykańskich. Ponadto konsulat polski i 
korespondent P. A. T. z Nowego Jorku de­
peszowali o ważniejszych aktualnych spra­
wach. W  imieniu ekspedycji odpoy iadał 
na depesze gen. Rouppcrt yv porozumieniu 
z  kierownictwem.

Najdotkliwiej dawał się ekspedycji we 
znaki zupełny jrak wiadomości z kraju. 
Brzez całych 12 doi toslownie nic nie w ie­

dzieliśmy co się dzieje w  kraju. Pod tym 
względem wysoce pożądane są zmiany na 
polskich stadkach.
- Beujaminkiem polskiej ekspedycji olim­
pijskiej jest młodziutka Weissówną, 19-let- 
nta mistrzyni św iata w  dysitu. Wesoła, ży­
w a a zarazem w  100 p~c. solidna zawod­
niczka, pracowita i ściśle przestrzegająca 
w skarowek trener? jest ładnym wzorem 
eolskiej sportsmenki i godną następczynią 
Konopackiej.

Wiclkiem powodzeniem na okręcie cie­
szyła się m arynarska gra, nazwane przez 
nas „grą w  obwai zanki". Niewielkie koła 
sznurkowe z  umówionej odiegn ;ci trzeba 
■pyło zarzucić n a  stojący na pokładzie ko­
łek. „M istrzostwo Atlantyku - w  tej grze 
zdobył pewnie dr. Pappe, znakomity nasz 
szermierz I kierownik di uzyny szablowej.

Hełjasz i Siedlecki w  ciągu paru dni naj­
dokuczliwszej choroby marskiej siedzieli 
na pokładzie opatuleni i uparcie wyglą­
dali.. lądu. Byliśmy w tedy w  samem ser­
cu Atlantyku, oddaleni od lądu na tysiące 
kilometrów...

W szys y  bez wyjątku wioślarze znako­
micie znik-śli ujemne strony podróży mor­
skiej. Ty liro jeden dzień trw ała niedyspo­
zycja morska u raszych wodniaków, po­
czerń nastąpiła u nich niezmiennie dosko­
nała forma.

Jednak obycie z  wodą, choćby tylko wi­
ślaną, ma swoje znaczeni

Ostatnie trzy dni oodróży były wręcz 
wspaniate. Pogoda była znakomita. Ani. 
śladu fali, mgły i wszelkich innych przy­
krości, związanych z atmosferą i morzem. 
Treningi szły cala parą. W szyscy zawod­
nicy wykazali dobrą kondycję fizyczną. 
Swiietny nastrój. Doskonałe humory. Wiel­
ki zapał. Trochę niepewności nasuwała je- 

I lynic spraw a formy sportowej. Tę da się 
ok -eślić dopiero na lądzie.

Na półmetku podróży morskiej naszych 
olimpńczjków, w  szóstym dniu pobytu na 
„Pułaskim", odbyła się na okręcie uroczy­
sta Msza św. t u  intencję powodzenia na­
szych zawodników na igrzyskach olimpij­
skich w  Los Angeles. Na Mszy św. obecni, 
byli wszyscy olimpijczycy » strojach re­
prezentacyjnych z gen. Roupper.em ni. 
czele.

Na dwa dni pi zed ukończeniem podróży 
odbył się wieczór kapitański. P rzy  dese­
rze przemawiał kapitan okrętu Knoetgen, 
składając ekspedycji życzenia. Odpowiadał 
gen. Rouppert, dziękując kapitanowi okrę­
tu. załodze i obsłudze „Pułaskiego" za  s u j  
sunek pełen życzliwości i serdeczności dla 
ekspedycji olimpijskiej.

W  ostatnim dniu podróży odbyła się na 
okręoie dziękczynna Msza w. za s z c z ę Ś H ' 
wie odbytą podróż.

Ostatniego dnia dowiedzieliśmy . sie on 
okręcie, że W alasiswiczówna definit;; wnie 
startuje w  barwach Polska. Przewidujące; 
kierownictwo polskiej ekspeuycji wzięło 
dla niej .Warszawy pełen ekwipunek 
dtapiiskł.

Czy barwy oddzi Jływuja 
na nsszd nerwy!

O statnie dośw iadczenia w  kierunku 
działania b a rw  na system  nerw ow y 
d a ły  bardzo ciekaw e w yniki. Zauw a­
żono, że luazie przebyw ający  stale w  
otoczeniu b arw  niebieskich, podlegają 
ła tw o znużeniu i nie m ogą się n eraz 
oprzeć ogarniającej ich senności. Dal­
sze badania w ykaza ły , że kolor nie­
bieski, zw łaszcza  ciemny, zastosow a­
n y  w pokojach sypialnych, pow oduje 
pew ne pogłębienie się snu i stwrarza 
doskonałe w arunki do w ypoczynku 
nerw ow ego. R rzy  chorobach nerw o­
w ych  barw o ta  w y w iera  dodatni 
w p ły w  na uspokojenie rozdrażnienia u 
chorego.

S tosow ane bardzo  często zasłony 
w  kolorach czerw onym  i ciemno-żół- 
tym  zostały  uznane jako szkodliwe 
poniew aż- b a rw y  te  działają na stan  
n erw o w y  człow ieka raczej ożyw iają- 
co i  pooudzająco, nie usposab aiąc do 
snu. B a rw y  . t e  dadzą się doskonale 
stosow ać w  pokoiacn do pracy , zaba­
w y  itd.

O dkrycia te, u system atyzow ane w  
pew ną całość, w zbudziły  olbrzymie 
zain teresow anie w św iecie lekarskim  i 
naukowym . P race  ooecnie idą  w  tym  
kierunku, b y  dośw iadczenia zastoso­
w ać przy  urządzaniu w nętrz , m alow a­
niu lokaL itp.

Wycieczki i tren.ng naszych zawodni­
ków. Niedziela w Los Angeles była dniem 
odpoczynku. W szyscy polscy zawodnicy 
w raz z miejscową Polonią, przedstawicie­
lami prasy aolsko -  amerykańskiej i dele­
gatami Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
w  Ameryce urządzili wycieczkę w góry 
S terra Nevada.

W  poniedziałek odbyły się dalsze trenin 
gi. Walasiewiczówma na luO mtr. miała 
czas 12,1, w  dysku 39. Weissówną prze­
kroczyła znowu 40-tkę- a Schabińska S0 
mtr. przez płotki przebyła w 12,6 sek.

S wletna forma naszych wioślarzy.
W  świetnej formie znajdują się wioślarze. 
Zdaniem prasy amer. zajmą oni napewmo 
jedno z czołowych miejsc. Na ostatnich 
irening.ach polska dwójka prowadziła na 
kilometrze przed japońską ósemką.

Jak są ubrani nasi zawodnicy. Strój re­
prezentacyjny polskich olimpijczyków jesi 
barazo estetyczny i zarazem wygodny. 
Zawodnicy posiadają na zmianę spodnie 
szare i białe, ciemno - niebieskie kurtki 
iednnrzędowe, czerwone kraw aty  przy 
białych koszulach, białe czapki maciejów­
ki z  czerwonym otokiem oraz białe skó­
rzane nantofle. Na czapce polski znaczek 
olimpijski.

Zawodniczki mają do niebieskich kurtek 
białe sukienki.

Słaba forma Lehtinena Według zgodnych 
iniormacyj prasy, Lehtinen nd czasu przy 
jazdu do Los Angeles wymazuje bardzo 
słabą formę. Fińska ekspedycja pociesza 
się tern, że forma ta  jest tylko wynikiem 
ciężkiej podróży, i że przed zawodami 
wróci on do formy.

Zainteresowanie law, nlyw?ckiemi. 0 -
limpijski stadjon _ pływacki posiada 10 tys. 
miejsc. W szystkie zostały już wykupione.

Kron ika sportow e.
Gdzie praw da? „Mlek Ncwy“ zam.e- 

szcza taką notatkę: „Kossok w  Pogoni" — 
podpisał iuż deklarację co Pogoni i wczo­
raj był na treningu. A „Ił, Kur. Codz." zno- 
wu taką zam:eszcza wiadomość: „Kussok 
w  IFC. i odeń l najlepszych obecnie piUa- 
rzy polskich Karol Kossok, grający w  r. 
1930 w barwach Cracovii, a w  r. 1931 w 
Pogoni, ma uzyskać już w najbliższych 
dniach zwolnienie z Pogoni i zasili szeregi 
'swego macierzystego kfubu — I. F. C. Ka­
towice. Wiadomość ta  stanowi łatwo zro­
zumiałą sensację św iata piłkarskiego.

Zawody międzynarodowe na Bielanach. 
Jutro, Centralny Instytut W. F. organizu­
je na Bielanach międzynarodowe pokazo­
w e zawody lekkoatletyczni )tzy udziale 
czołowych zawodników, akadem ków  fiń­
skich, łotewskich i węgierskich, którzy 
P ’ ebyw ają .na kuisie W, F. na CIWF-ie. 
Miedzy innymi startow ać Dęda Łotysze 
RuUiits i cekstins. F irn  Yallamo, Węgrzy 
Balogh i Nader i inni..

Nowe reRordy w  lucznlctwie. p i zea mi­
strzostwami św iata w  łucz.iicuwde odbywa­
ją się stale próby bicia rekordów polskich. 
Ostatnio próba taka odbyła się w " War­
szawie przy ul. Złełeniedtiej i przyniosła 

astypujące rezu’ta ty : 20 mtr. 116 punkt., 
40 mtr. 91' punkt., 30 mtr. tarcza kolorowa 
seria 30 strzałów  — 190 punkt., 50 rmfr 
tarcza kolorow a seria 30 strzałów  — 175 
punudów. Wszystkie rekordj uetatrowił
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Oddział „Sirzetrzyków wCzortkowie
Nie w szystk im  wiadom o, że  w  

ćżontkow ie istnieje oddział „S trzelczy  
ków “, organizacja skupiająca m łoazież 
od ła t 12—15, założona w  roku szkol­
nym  1931/32.
i ' W  oddzielę zorganizow ana jest mło­
dzież szkół pow szechnych im. Żerom ­
skiego i Sobieskiego i rozw ija żyw ot­
ną działalność pod kierunkiem  kom en­
danta ob. W acław a G ranata, nauczy­
ciele szkoły im. Żerom skiego i refe­
ren ta  w ychow ania obyw atelskiego ob. 
M aijana Skiby naucz, w  szKole im. 
Sobieskiego.
| Zebrania „S trzelczyków " oddają­
cych się z m łodzieńczym  zapałem  
swej organizacji, odbyw ają się 2  razy  
w  tygodniu t. j. w  środy  i medz Gę ,W 
Domu Strzeleckim .

P rogram  w ych. obyw atelskiego zo­
stał ustalony przez ref W . O. z  ko­

m endantem  pow iat. Zw- S trzeleckiego 
ob. D oniglewlczem  na podstaw ie i- 
stm ejących pregram ow  uzgodnionych 
z w ładzam i szkolnemi.

Podczas zebrań „S trzelczyków " od­
byw ają się w yk łady , pogadaniu i roz­
mówki. P oza  tern upraw iane są g ry  
sportow e i tow arzysk ie .

G łow nem  zadaniem  pracy  w ychow a 
nia obyw . w  oddziele „S trzelczyków " 
jest uśw iadam ianie ich o posłannictw ie 
Zw. S trzel, na  ziemiach połuduiow o- 
w scnodnich, o  jego roli w u trw alan iu  
państw ow ości polskiej, a w reszcie  o- 
panow anie m aterjału  i urobienie go 
po przejściu próby kandydackiej na 
S trzelca.
" P ożądane jest, by w szystk ie  oddzia­
ły  Zw. S trz . w zięły  p rzyk ład  z C zort- 
Kowa i s tw o rzy ły  u  siebie organizacje 
„S trzelczyków ".

Sport w  Strzelcu.
Staraniem  pow. Kom endy Zw. S trze  

leckiego i pow. Kom. P . W . w  Kału­
szu, kpi. .W ilczewskiego, zorganizow a­
no onegdaj m iędzyoddzialow e zaw ody 
strzeleckie Zw iązku S trzeleckiego w  
K>pankach, pow. Kałusz, o nagrodę

starosty  pow iatow ego p. W ojciecha 
K ostołow skiego zdobyta p rzez oddział 
Z. S. w  Kopankach. W  zaw odach 
wzięli udział rów nież przedstaw iciele 
w ładz i s tow arzyszeń  z pow iatu. 
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„O ro g s  śliska i b ir tlio  poch yla".
W  niedzielę, dma 10 b. m. jednocze­

śnie z uroczystościam i soholsłoemj w  
Gdyni, odbyw ała się w Poznaniu w iel­
ka m anifestacja m łodzieży strzeleckiej 
przeciw  zakusom  rew izjonistycznej 
propagandy niemieckiej.

1 ta podniosła uroczystość została 
zakłócona p rzez bezprzykładnie b r u ­
talne w y stęp y  niepoczytalnych czyn­
ników. P isze o nich „Dziennik Poznań­
ski" co następuje:

„Jakże smutno i boleśnie na tle po­
w yższych manif-estacii w yglądały  
grupk i m iodziezy z Obozu W ielkiej 
Polski, k tóre rozdaw ały  w śród  zebra­
nych na pi. W olności tłum ów odezwę 
następującej treści: (podajem y ją w
skróceniu):

P rzeczy ta j i T y! Oddaj drugiem u!
Przyjechali do Poznania „S trzelcy". 

P rzy jechała gw ard ia sanacyjnych „bu­
ców", pozbieranych zew sząd, od 
Słupcy, Konina, od K iernozi i K aczych 
Dołów .. W szystko  to  w  „fasow anych" 
m undurach i m aciejów kach.

C zy można sobie w yobrazić  takiego 
Strzelca — „oferm ę", że stan ie  naprze­
ciw" Stahlhelm ow ca czy h itlerow ca? 
Popatrzcie na nich".

Czy słow a pow yższe w  obliczu nie­
bezpieczeństw , grożących Polsce z 
zachodu me św iadczą, że  p rzyw ódcy 
endecji p row adzą m łodzież przez nich 
otum anioną na drogę śliską, na równi? 
pochylą, u stóp której jest — zdrada 
narodow a? Czy to nie ciem nota poli­
tyczna, pluć zgniłą śliną party jną  w  
św iętości drogie każdem u sercu pol­
skiemu, w  uczucie patrio tyzm u? Obóz 
Wielkiej Polski zdyskw alifikow ał się 
w  oczach opinji. Od dnia tego roz­
począł się jego rozkład, gdvż 
żaden uczciww Polak  nie m oże p rzy ­
kładać ręki do roboty? którą p rzyw ód­
cy tego obuzu rozpoczęli, do roboty' 
rozsadzania odporu społeczeństw a na 
zakusy  niemieckie. „P rzeczy taj i jfy" 
— a przestan iesz  być członkiem  Obo­
zu W ielkiej Polski, zw łaszcza, że rów ­
nież członkow ie Ob. W ic'k . Polski 
splamili rozlew em  krw i godność P o l­
ski w  czasie zjazdu Sokołów' w  Gdyni.
\ Z bólem  podkreślam y fakt, że człon­
kow ie Obozu W ielkiej Polski urządzili 
w  czasie m anifestacji burdy  i bili tych  
z pośród Strzelców',, k tó rzy  udaw ali się 
p o jedynczo ’w  czasie m anifestacyj na 
pl. W olności z  m anierkam i po w odę, 
dla pokrzepienia się w  okropny skw ar 
rołudana..^ Z i>ofcm i^rozgpryczen iem

podnosim y fakt, że jacyś n iepoczytaln5 
sp raw cy  zniszczyli sk iy c ie  instalacje 
radjow e, k tó re  miafy przenieść na  m e­
gafony przem ów ienie posła P aschal- 
skiego i posła Lipińskiego, protestują­
ce urzeciw  zakusom  Niemiec na całość 
i nienaruszalność granic R zeczypospo­
litej. O. W . P . przy łożył rękę do za ­
m ącenia m anifestacji patrjotycznej zu­
pełnie tak, jakby chciał u łatw ić robotę 
propagandzie niem ieckiej".

K R O N I K A .
Komendant Okr. objął urzędowanie.

Kom endant VI. O kręgu Zw. Strzel, 
ob. mjr. S tachelski M arjan pow rócił 
dnia 19 b. m. z urlopu w ypoczynko­
w ego i p rzejął urzędow anie od  zastęp­
cy sw ego ob. por. N ow aka Tadeusza, 
obw odow ego Z. S.

Zast. Kmdta Okr. odbyw a ćw iczenia 
a rty lery jsk ie . O bw odow y Z. S. ob . por. 
Nowak T adeusz pełniący dotychczas 
funkcje zastępcy K om endanta VI. O- 
k ręgu  Zw. Strzel, rozpoczął kilkuty­
godniowe ćw iczenia w  6 pułku a r ty ­
lerii ciężkiej.

Inspekcje powiatów 1 oddz. Z. S . 
P rezes  VI. Okr. Ob. dr. Adam Piase­
cki i zast. Kmdta ob. N ow ak T adeusz 
przeprow adzili w  ciągu ostatnich 2 ty ­
godni ca ły  szereg  inspekcyj i lustra- 
cy j zarządów  i komend pow iatow ych 
i oddziałow ych Zw. S trzeleckiego. 
O statnie inspekcje odby ły  się w  S try ­
ju Żydaczow ie i Sokołowie.

W dniu w czora jszym  p iezes  ob. dr. 
P iasecki i K om endant Okr. ob. mjr. 
S tachelski, k tóry  w rócił z urlopu ■— 
przeprow adzili inspekcję Zw Strzel, 
w  M ikołajowie n/D.

Kadjo. W  dniu 29 lipca b r. o godz 
L5‘55, w  rozgłośni Polskiego Radja w e 
Lw ow ie nadaną będzie pogadanka 
strzelecka. N astępna audycja odbędzie 
się w  dniu 5 sierpnia b. r.

Rocznica wymarszu Kadrówki. Ce­
lem uczczenia rocznicy w ym arszu  I. 
K adrow ej — realnym  czynem , Z arząd  
i Kom enda VI. Okr. Z. S„ organizuje 
w ielkie ćw iczenia boiow e B rygady  
Małopolskiej Zw. S trz. w  nocy z  6 na 
7 sierpnia b. r. O bszerne omówienie- 
pow yższych  ćw iczeń zapodane bodzie 
w następnym  dodatku.
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Elektryfikacja u nas i zagranica.
P rodukcja  prądu  elektrycznego w  

c a ł jm  św iecie w ynosi 252.462 milj. 
KW H, przyczetn w  ciągu ostatnich pię 
ciu la t w zrosła  o  50,8 prc. (ze 167.504 
mdj KW H). P ierw sze  miejsce w  tej 
dziedzinie zajm ują S tany  Zjednoczone, 
którycli produkcja w ynosi około 
125.0U0 mnj, KW H, tj. praw ie połowę 
produkcji całego św iata. Drugie miej­
scu zajm ują Niem cy z  30.000 mi.lj„ da­
lej Anglj? — 16.3u0 mili., F rancja  — 
14.327 milj. itd.

Poloka zajm uje miejsce nader skro­
mne, zarów no w  liczbach bezw zglę­
dnych, jak stosunkow ych. Cała p ro ­
dukcja obecna w ynosi ty lko 2.052 muj. 
KW H, co  nie stanow i naw et 1 proc. 
produkcji św iatow ej, w dodatku w  po­
rów naniu z r. 1929 produkcja ta  się 
obniżyła o 12,9 prc, (z 2.335 do 2.052 
milj. KW H). Na jednego m ieszkańca 
w  r. 1929 p rzypada ło  76,1 KW H, a  
obecnie ty lko  63,8 tj. o  16,2 prc. mniej. 
Jeżeli w ziąć pod uw agę, że w  caiym  
świeoie p rzypada przeciętn ie na gło­
w ę 126,6 KW H, w y irk a  stąd , że nie 
osiągnęliśm y nie tylko norm y europej­
skiej (233,1 KWH), ale naw et św iato­
w ej, nie m ówiąc o  am erykańskiej 
(468,0 KWH).

Jedna z p rzyczyn  zb y t w olnego tern 
pa rozw oju elektryfikacji w  Polsce 
jest całkow ite  n iew yzyskan ie  sił w o­
dnych, których zasoby u nas w ynoszą 
3.700 tys. koni m echanicznych, w  tern 
2.200 tys. najlepszej kategorii, w y zy ­
skano zaś do tąd  zaledw ie 134 tys. tj. 
6,1 prc. najlepszej kategorii, ą  3,6 prc. 
Ogólnych zasobów . T ym czasem  kraje 
przodujące eksploatują siły  w odne na­
der starannie, tak  F rancja  w yzyskała 
37 prc. sw ycn zasobów , H iszpania 25 
proc., W łochy 61 prc., Niemcy 55 prc. 
itd.

Ile u nas w yzyskano  sił w odnych 
dla celów eloklrytikacji — niew iado­
mo, s ta ty s ty k a  urzędow a o tern ca ł­
kiem  nie wspom ina, przypuszczać za­
tem  niużna. że poza drobnemj instala­
cjami na cele m iejscow e siły  w odne 
całkiem  nie są  eksploatow ane. T ym ­
czasem  zagran icą siły  te  grają rolę 
bardzo  dużą. T ak  np. w  Kanadzie, zaj­
mującej p ie iw sze  m iejsce co  do  przy­
padającej na  m ieszkańca ilości prądu, 
98 prc . instalacyj elektrycznych poru­
szano -są siłą spadku w ód, w  Japonii 
blisku 90 prc., w Finlandii — 72 prc., 
w e  Francji 45 prc., w  Szw ajcarii — 76 
prc., w e W łoszech — 60 prc., w  Niem­
czech — 55 p rc  itd. Jednem  słow em  
w szędzie, gdzie elektryfikacja kraju 
jest postaw iona w ysoko, s iły  w odne, 
jako najtańsze, zosta ły  w yzyskane 
bardzo  szeroko.

Jeżeli w ziąć poszczególne dzielnice,

pierw sze miejsce pod tym  w zględem  
zajmują w ojew ództw a zachodnie, na 
które p rzypada  1.171 KW H, tj. 57,1 
prc. ogólnej .lości, (258,5 KWI1 na mie­
szkańca, w ięcej niż we W łoszech), 
przyczetn na sam o woj. śląskie p rzy ­
pada 1.118 milj, tj. 51,5 prc. całej ilości 
u nas. Na woj. centralne pozostaje już 
znacznie mniej — 636 milj. KWH, tj.
31,0 prc . ogólnej ilości (47,1 KW II na 
m ieszkańca), na woj. południow e — 
237 mili. co  w ynosi 11,5 prc. ogólnej 
ilości, (27,7 KWH na m ieszkańca) naj­
mniej zaś na woj. wschodnie, gayż 
ty lko 8 milj. KWH, a w ięc zaledw ie 
0,4 prc. ogólnej ilości, a na  m ieszkań­
ca  ty lko  1,4 KWH.

Ogółem mam y w  Poisce 66 w ięk­
szych  zakładów  przem ysłow ych, pro­
dukujących energję elektryczną, w  
tern 44 przy przedsiębiorstw ach prze­
m ysłow ych w y tw arza  ogółem  1.045 
milj. KWH (co stanow i 51 0 prc. ogól­
nej ilości) 13 zak ładów  stanow i w ła­
sność m iejską i w y tw arza  385 milj. 
KW H (18,8 prc.) i 9 okręgow ych ele­
ktrow ni w y tw arza  622 miii. KWH (30,2 
proc.).

Nadmienić należy, że  ogólna ilość 
w ytw arzanego  prądu elektrycznego w  
Polsce, a  zw łaszcza zakładów , jest 
w yższa w  rzeczyw istości od liczb w y­
żej przytoczonych, należy bowiem  
w ziąć jeszcze pod uw agę wiele zak ła­
dów drobnych, stanow iących w łas­
ność pryw atną, rozsianych po całym  
kraju, w y tw arzających  prąd dla celów 
ściśle lokalnych (oświetlenie dw oru 
ziem iańskiego i budynków  folw arcz­
nych, poruszanie m aszyn rolniczych 
itp.). Ustalić liczbą tego rodzaju za­
kładów  drobnych ściśle niepodobna, 
s ta ty styka  urzędow a podaje, że w y ­
tw arzają  one łącznie około  500 milj. 
KW H, tj. praw ie 25 prc. ogólnej Ilości.

Na oddzielną wzmiankę zasługuje 
sp raw a elektryfikacji w  Rosji. Rosja 
w zakresie elektryfikacji robi niew ąt­
pliwie duże postępy, a iiośó w y tw a­
rzanego prądu w  ciągu pięciu o sta­
tnich lat zw iększyła się o 282,6 pic. (w 
Polsce ty lko o 81,8 prc.). Nie poprze- 

| stając na tern w ładze “bolszewickie, po- 
j stanow iły  jednym  wielkim w ysiłkiem  

pozostaw ić w  tyle ca ły  św ia t i uchw a­
lono w  tym  celu w yzyskać siłę Dme- 
pru i w ybudow ać na mm kolosalną 
elektrow nię. W  dość szybkim  czasie 
dzieła tego dokonano, kosztem  około 
100 milj. rubli podobno (około pó{ mi­
liarda zł.), okazało  się jednak, że 
„D nicprostroj" niem a odbiorców . Ma 
być podobno stw orzony  ad hoc cały  
przem ysł, k tó ry  będzie korzysta ł z te; 
elektrow ni. Na razie zakład stoi bez 
użytku.

Dalszy silny spadek protestów
w ekslow ych.

I Iczba pro testów  w ekslow ych  ze 
w zględu na coraz bardziej kur­
czące się o b ro ty  gospodarcze, oraz 
ostrożna  politykę k redy tow ą banków , 
jakoteż przem ysłu  i handlu, sta le  się 
zm niejsza. W edług danych G. U. S., 
zapro testow ano w  czerw cu ibr. 289,4 
tys. szit.uk w eksli na sum ę 63,6 milj. 
z ł. w obec 322 tys. sztuk  w artości 73 
milj. w maju b r„  a  418,6 tys. w eksli na 
sum ę 99,5 milj. zł. w  czerw cu  ub. r .

P ro te s ty  w eksli w poszczególnych 
w ojew ództw ach  p rzed staw ia ło  się w  
czerw cu  b r. następująco (p ierw sza  cy 
fra  ilość w eksli w  tysiącach  sztuk, dru 
ga  w arto ść  w  milionach z ł.): W arsza ­
w a  46,9 — 12,8, woj. w arszaw sk ie  18,2 
— 3,7 zł., w oj. łódzkie 41,9 — 6,9, w  
tern Łódź 25,9 — 4,2, w oj. kieleckie 
31,8 — 5,5, lubelskie 17,8 — 3.3, b ia ło ­
stockie ,14.4 „— _2j6. w ileńsk i? 1034 — -

1,8 , w  tem  W ilno 7,4 — 1,3, now ogródź 
kie 5,3 — 0,9, poleskie 6,1 — 0,9. we 
łyńskle 10,0 — 1,9. poznańskie 16,3 
7,0, w  tem Poznań 6,4 — 3,7, woj. po­
m orskie 7.9 — 2,5, woj. śląskie 9,2 — 
2,5. w  tem  K atowice 2,8 — 1,0, woi. 
krakow skie  22,2 — 5,0, lw ow skie 20,3 
— 4,4, w  tem L w ów  7,9 — 2,1. woj. 
stanisław ow skie 3,4 — 1,1, woj. ta r ­
nopolskie 4,4 — 0,8. W edług obliczeń 
Insty tu tu  B adań K oniunktur Gospo­
darczych i Cen, stosunek w eksli p ro ­
testow anych do p łatnych  w ynosił w  
czerw cu b r. 10,8 proc., w obec 14‘3 
proc. w  maju b r. a 11‘4 proc. w  czeaw 
cu ub, r.

W  p ierw szem  półroczu br. zap ro te ' 
stow ano  w  P o lsce  ogółem  weksla na 
sum ę 485,5 milj. z!„ czyli znacznie 
mniej, a n iż e li.w  odpowiednim  okresie 
poprzednicgo.--rolaj. *

\
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Wkład?/ v/ Kasach 
Oszrzędnośei.

W  miesiącu czerw cu  Lr. nastąpił 
nieznaczny w zro s t w kładów  oszczę­
dnościow ych w  P . K. O. o raz  niezna­
czny ubytek w kładów  w  K asach osz­
czędności. W edług danych  GUS., 
ogólny s ta n  w k ład ó w  oszczędno śoio-- 
wych w  PKO. wynosi? n a  ozien 30. 
czerw ca  br. 386,140 ty s . zł., woibe: 
383,281 tys. na 31 m aja J>r.„ podniós! 
się w ięc o  0,7 proc. W  376 komunaj 
nych kasach oszczędności w k ła d y ' 
oszczędnościow e spad ły  z  528,793 na 
526,867 tys. zł., a w ięc o  0‘4 proc , w k ła  
dy instytueyj finansow ych w  tych ka" 
sach zm niejszyły się z 35,098 ty s . n a  
33,939 tys., a  lokaty na racJiunkacn 
bieżących, czekow ych i ży row ych  z  
48,310 na 48,194 ty s. zł.

W dw óch nieknm una'nych kasach 
oszczędności stan w kładów  na ksią­
żeczkach oszczędnościow ych zmniej­
szył się z 36 847 na 36,248 tys. z ł , czy  
li o 1 proc., a  lokat na rachunkacn nie 
żących. czekow ych i ży row ych  ze 109 
na 103 tys. zł. N atom iast w k ład y  irasty- 
tucyj finansow ycn podniosły się z 
6,484 tys. na 6 493 tys. zł.

Zn iesie nie  k o n t y n g e n t %  
m  S r a m .

M inister handlu D urand w ygłosił 
ostatnio w  kom isji celnej izby deputo­
w anych niezim ernie znam ienne p rze­
mówienie na tem at w ytycznych  P ancu  
s.kiej polityki gospodarczej na najbliż­
szą p rzyszłość. W  przem ów ieniu tern 
m inister D urand ośw iadczył m. >n., że 
skłonny jest do stopniow ego i dla każ 
dej gałęzi przem ysłu osobno ustalone* 
go znoszenia kontyngentów  im porto­
wych. P rzeszkody , w ynikające z po­
lityki kontyngentow ej beda m ogły 
być usuw ane jednak po opracow aniu 
w ytycznych , pozostających w  zw iąz­
ku z zam ierzona p rzez  rząd francuski 
rew izją szeregu trak ta tó w  h an d k f 
w ych. P rzez  rew izję tych układów  za 
m ierzą Francja p rzystosow ać sw a po­
litykę gospodarczą do zmienionych 
w arunków  ekonom icznych.

D alszy w z r o s t  t ó p y  
b a n k n o t ó w  w  A m e ry c e .

Ostatni bilans tygodniow y 12 Fede- 
rąl P ese rv e  P anków  S tanów  Zjedno­
czonych w ykazuje, dalszy w zro s t obie 
gu biletów  bankow ych p rzy  rów nocze 
snem iednak zw iększeniu się zapa­
sów  złota. Poniżej podajem y stan g łó­
w niejszych pozycyj zestaw ienia z 20 
brn. w  tys. do!, (w naw iasach cyfry  z

J. STKANG MORRISON. 2)

N A  W O D Z E  
i F 0 D  W O D Ą .

(SąuaJl am ong the Lochs). 
Przekład autoryzowany z angielskiego 

(Ciąg dalszy.)
Mało m ówił o sw oich w ypraw ach  i, 

dzięki Bogu, nie pisał o nich M orze 
było jego mania, nie źródłem  zarobku. 
Manią, jak na in teligenta-proletarjusza, 
bardzo kosztow ną, i gdyby nie to, że 
w ielu jego znaiom jch  miało jachty, 
by łby  tęsknił do szerok.ej w ody  i rzad 
ko ią oglądał Posiadacze jachtów , któ 
rzy  w ypływ ali na m orze ty lko na 
w eek-endy, błagali go, żeby z nich 
korzystał. L ow ry  w zbran ia ł się po­
czątkow o, ale gdy mu taki pan zaczął 
opisyw ać zalety sw ego stateczku, za­
palał się i p rzy jm ow ał cudzą w łasność 
na dw a tygodnie. A w łaściciel by ł rad, 
bo pozbyw ał się na pew ien czas kło­
potu i nie po trzebow ał m yśleć, że 
w ia tr  i  zerw ie jego jachcik z lin, lub 
u k racną  go portow i złodzieje. 
r C o  więcej, sta tek  w raca? z w yciecz­

ki zupełnie odrestau row any . Nic więc 
dziw nego, że w  tych  w arunkach Low­
ry  m ógł mieć w  każdej chwili jach t do 
sw e g o ro z p o rz ąd z e n ia .

Zasięgano również jego rad w  kw e-

o p j n  s a i i i u c h o c E O w y d i .

Na zdjęciu naszem widzimy olhrzymi 
skład starych opon samochodowych w  Los 
Angeles w  południowej Kalifornii. Zużyte 
opony służą do dalszych celów przemy­
słowych .niędzy knem i do wyirobu obu-

w h  gumowego. z» wzglęau na to, że w
->o’uLmowei Kalifornii kursuje około 
1,100.000 samochodów, można sobie zdać 
spraw ę z  rozmiarów tego cmentarzyska.

13 bm .): zapas z ło ta  2,608.360 (2,588,100) 
w eksle zdyskontow ane 537.560 
0515.570), zakupione 51.900 (61.620), po 
żaczk i państw ow e 1,836.170 U,821.l30j

obieg biletów  bankow ych 2,86i.930 
(2,835.750), depozy ty  ogółem  2,135.430 
(2,116.85u), stosunek rezerw  do  p asy ­
w ów  562 proc. (56*3 p ro c j.

Rzemios ło a

2-gi num er m iesięcznika „Rzemio- 
sło“, w ydaw anego  p rzez  Radę Izb 
Rzem ieślnicz3'ch  R. p .  p rzy  w spó ł­
udziale Izb Rzem ieślniczych, zaw iera  
w  części publicystycznej artyku ł dyr- 
dep. p rz tm . w  min. przem. i handl. p. 
Kandia, w  k tó rym  autor charakteryzu 
je rolę rzem iosła w życiu gospodar- 
czem  Polski, następnie tprezes iP. A. 
Mencel i w izy ta to r szkół zaw ód. p. 
inż. Słojowski om aw iają zagadn;enie 
szkolenia rzem ieślników , oraz podno­
szą wieAkie w a lo ry  nowej u staw y  o 
szkolnictw ie zaw odow em . C.h, R asner 
w skazuje na brak i w spółdzielczość1 
rzem ieślniczej, W ł. Gindrich podkreśla 
w ielkie zadania, jakie stoją przed rze­
m iosłem  w zak resie  obrony narodo­
wej. P . L egista  om aw ia w ażne zagad­
nienia w ym agające now elizacji ustaw y 
przem ysłow ej. Sp. Zenon P ietk iew icz 
daje silny, syn te ty czn y  obraz ży w o t­
ności rzem iosła polskiego na tle s to ­
sunków  i w arunków  w ytw orzonych  

rzez  zaborców . (Jest to ostatnia p ra ­
ca ś d . znakom itego ekonom isty). — 
B ardzo  ciekaw e ośw ietlenia z  zakresu

podatków  rzem ieślniczych pociaie W i­
told B ernhard. Poseł Cecyljan Pm siń- 
ski daje dalszy  ciąg  p raw a  rzem ieśl­
niczego. Następuje kronika rzem ieślni­
cza, w iadom ości rzem ieślnicze z zagra 
nicy. p rzegląd  polityczno-gospooar- 
czy, przegląd p rasy  itd.

W  dziale urzędow ym  m am y spraw o 
zdania z działalności Rady Izb R ze­
m ieślniczych za okres od 1 m aja do 1 
czerw ca 1932, oraz przegląd ustaw  ł 
rozporządzeń. Numer, w ydany  jak 1 
poprzedni w  .pięknej i starannej szacie 
zew nętrznej, kończy dział urzędow y 
Izb Rzem ieślniczych.

Z  S 8E Ł D Y .
z  r-W LDY PIENIEŻNEJ 

W  W ARSZAW IE.
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

W arszaw a. 27 lipca (G.) O bro ty  ma­
łe. Tendencja Ila dew iz europejsldcl? 
słaba. B anknoty  dolarow e w  obrotach 

1 pozagiełdow ych 8‘90. Rubel złoty 1 
4‘92. D ew iza na Berlin w obrotach i

m iędzybankow ych 212*20. M arki nie­
mieckie banknoty w  obro tach  p ry w at­
nych 209*00.

Każdy numer dowodowy srs. 
20  g r u s z y .

U—

S P R Z E D A Ż

FIRANKI
koidrj, poście! za bezcen. Przejmujemy 

mendel. Wytwórnia Freilicha Lwów, SyKslu- 
ł ska 21. 2 ,70

NAJTANIEJ
"ostrzy brzytwy obciąga żyletki tuzin 91) gr. 
*Pr. Kijowski, SykstusKa Nr, 33.________2080

p ł y n

na pluskw. , p rożek  ną karakony, poleca 
'Drogeria Koleżańskięgo. oL Batorego 34a.

’ A_______________  ■________ _  193?

K E -P  f i  A L 'G  I N A
Proszki przeciw nerwobolom głowy. 

Podiug ordynacji Pr. Dr. Ądaina Czyżewicza 
Cena puJelka 0 80 gr. - Żądać w aptekach. 
O strzega się przed naśladownictwem. 2C68

POSAD POSZUKUJĄ

OSOBA
z dobiemi poleceniami poszukuje od I go 
sierpnia posady juno gospodyni tylko na 
w es. Ul. Głęboka 12 II. p. od godz. 5 do 
6 tej. 2079

M I E S Z K A N I A

PIĘK NY,
słon eczn y , nuży, busonow y pokój um e­
blowany z kuchnią dla małżeństwa na sta- 
nowisKu od 1 września. Fortepian w aoinu 
Lenartowicza 10 II. p. 2078

jj L O K A L E

m.t UdOhkLtuitD

G A R A 2
komioitowy do wynajęcia od 15/8 plac Go
siews.\ieg»-8 lei. 105-07. 2077

i< O Z IM E
i

stji budow y sta tków  w yścigow ych, 
ale to  go niewiele obchodziło. Lubił 
m orze dla m orza.

Moje dośw iadczenie żeglarskie ogra 
niczało się do jednego jedynego w eek­
endu. P raw d a , że raz  w Gowes po­
znałem  się z tym  sportem  na nieco 
dalszą m etę, lecz m orze było w tedy  
gładkie jak lustro i zaw ody się me 
udały . Na p raw dziw y  ocean nie za­
puszczałem  się nigdy i w cale mi się 
to nie uśm iechało. P a rę  razy  dośw iad­
czyłem , jak mnie zapewm ono, tylko 
przedsm aku m orskiej choroby.

Nasuwał-o się pytanie, co L ow ry  ro­
zumiał przez „w spaniałą hecę“ ? Czyż 
by się w ypraw iał na St. Kildę, Rockall 
lub Islandię? Myśl o tego rodzaju 
eskapadzie ochłodziła nieco mój p ierw  
szy  zapał.

Jakie cz tery  lata temu L ow ry  dostał 
napadu w yjątkow o silnego zdenerw o­
w ania  i znikał z Londynu co tydzień. 
W końcu w yszło  na jaw, że ktoś zapi­
sał mu niewielki kapitalik i w arja t szu 
kał sta tku  do nabycia. Znalazł coś od­
powiedniego. ale w pierw  w yszasta ł 
znaczną część spadku na bilety kole­
jow e. Później w idyw aliśm y go coraz 
rzadziej. W reszcie  zlikw idow ał mie­
szkanie w  mieście i zniknął na dobre. 
Doszliśm y dc wniosku, że zam ieszkał 
na sta łe  na w odzie. Było nam trochę 
p rzykro , że  nas tak porzucił, chociaż 
z drugiej s trony  prz-estał nas dener­

w ow ać. W  jego obecności miało się 
zaw sze  w rażenie, że spokojne, osiadłe 
życie nie jest w cale rzeczą godną po­
chw ały .

M iasto nie odpow iadało jego tem pe­
ram entow i. W olał szerokie horj^zonty. 
Jeden z w ydaw ców  pow iedział mi, że 
jego u tw ory  m iały  coraz w iększe wzię 
cic. Później zrobił furorę kró tką po­
wieścią w  formie bajki.

U śm iechały mi się w akacje w gó­
rach, ale żegluga do St. Kildy — nie! 
Nie głupim. Już miałem odpow iedzieć 
odmownie, kiedy p rzyszło  mi do gło­
w y, że dla takiego w ieloryba, który  
żeglował po m orzu od czteiech  lat, 
w ycieczka m orska nie mogła stanow ić 
„nadzw yczajnej hecy“ . A w ięc mu­
siało chodzić o coś innego.

Ale o co? Nie o połów  łososi, czy 
polowanie na głuszce lub sarny . Na 
takie rzeczy  trzeba pieniędzy, i zre­
sztą L ow ry  nie entuzjazm ow ał się ni­
gdy dla tego rodzaju zorganizow a­
nych rzezi. Mużeby prędzej p-orwa? 
się na kłusow nictw o, ale znow u na 
taka im prezę nie zaprasza się znajo­
mych.

W yszedłem  z domu i uderzy ł mnie 
smętnie jesienny nastrój w ieczoru. O 
tej porze pow inno się jechać gdzieś 
na południe, nie na połnoc, gdzie lato 
kończy się przedw cześnie. Chociaż 
w rzesień na w rzosow iskach...

Jeszcze n iezdecydow any poszedłem

powoli do biura kolejowego, zastana 
w iając się, co zrobić. Odrzuciłem  ju 
dw a zaproszenia na  w akacje. Jed., 
od rodzin:/ m iłośników gór, która w y 
b ra ła  się na podbój Snowdonu, a dru 
gie od bardzo św ieżego znajomego 
den ciągnął rnnie nad m orze do jakie 
goś uzdrow iska, rokującego w ie l i : 
„modną** przyszłość. Argum ent by 
zabaw ny, ale chłop był sym patyczny 
i byłbym  z nim Dojechał, gdyby  nic 
biuro. T eraz jeszcze m ógłbym  sko 
rzystae  z tej lub tam tej okazji. Mo­
głem rów nież jechać do W iltshire dc 
brata , szczęśl ,vego hodow cy drobiu

Z drugiej strony zaproszenie Low 
m ego było  szczególnie pochlebne, < 
perspek tyw a bliższego zetknięcia su 
z tym  zam kniętym  w  sobie, zagadko­
w ym  człowiekiem  — ogrom nie in try ­
gująca. Z naszych w spólnych znajo­
m ych nikt nie mógł się pochwalić, żt 
w iedział -cośkolwiek o nim, czy  jegc 
w yczynach.

W  biurze koleiowem zapytałem  c 
komunikację ze stolicą W est High- 
iands. Urzędnik, fakrg zły i zm ęczony 
udzielił mi obojętnie niezachęcającycl 
szczegółów , ale potem, zairzaw szy  dc 
grubej księgi, w rócił do okienka i po­
w iedział :

— Może pan jechać północnym 
szkockim.

(C. d n.)
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